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W IA T
Listy o zwycięstwach hokeistów „Legii” i „Pogoni” w Austrji

Bilanse i‘ rozrachunki moralne, 
robione z okazji jakiejkolwiek 
d a ty  demarkacyjnej, mają to do 
siebie, że p rzy  ostatecznem  su­
m ow aniu  j,est się instynktow nie 
sk łonnym  do podkreślenia pozy- 
cyj dodatnich, do pozytyw nej o- 
ceny  z nałogu ,i do optymizmu z 
•kurtuazji.

Sport polskj jest w  tem szcze­
l i w e m  położeniu, że każda data 
jego historii jest data  rozwoju, 
p,owych postępów ; nieustannej 
progresji. Mało która dziedzina 
ż y c :a publicznego może w  każ­
dej chwali w sk azać  tv!e no­
w y c h  zdobyczy, ile ich sport 
wpisuje na Swoje dobro co rotou. 
Z w ycięs tw o  nad Nurmirn. zdo - |  
bycie P u h aru  N arodów  w  N. Jo r j  
ku, Poprzednio jeszcze  pokona­
nie C zechów  w  lekkiej a tle tyce  
j sukcesy  p iłkarzy w  walce z 
W estam i j Austriakami, w spa­
niały rozwój pływania, narc iar­
stwa i hokeja —  w szystko  to 
ponad wszelką wątpliwość pot­
wierdza radosną pew ność sie­
bie, dumę i św iadom ość rozwo­
j u  naszego sportu.

Zatem bynajmniej nie okazją 
nadcho iząrych  św iąt do tego 
zniewoleni, lecz z pełni radosne­
go P1 ̂ 'konan ia ,  p rzy  składaniu 
życzeń m ożem y sobie powie- 
dzieć, że kto jak kto. ale spor­
towcy w p ierw szym  rzędzie mo 
gą sobie pow inszow ać w yda jno ­
ści p racy  j jej efektów. Z a­
prawdę św ięta  sportu polskiego 
mogą i pow inny być jaknajwe- 
sejsze j jaknajradośniejisze.

S zczęś l iw y  los przyniósł .nam 
na G wiazdkę nowe sukcesy i no 
w e  zw ycięs tw a.

W iadom ości o nich nadchodzą 
z  boisk hokejowych zagranicy, 
gdzie gracze- lw o w scy  ; w a r ­
s za w scy  po p ierw szych  dniach 
-treningów i ćw iczeń nabrali już 
sił do walki i m ierzą  się z w y Cję„

, sko  z coraz  silniejszymi i g roź-
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Długotrwały konflikt AZS-u ze 2wiazkien. Hokejowym zo sta ł w re sz ­
cie pom yśln ie  zlikw idow any. Na o-stat- 
nieoD posie-dzeniu z-a-rzadu AZS—W a r­
szaw a  po 3-godzinnej d y sk u s ji p o stano  
mion ..ze w zględu n a  uchiwate walnego 
giebranła1 i zalecenia- Z. Z. przystąpić dla 
dob-a sportu  polskiego do PŻH'L“.

Cieszą-c s ię  b a rd zo  z  zakończenia  
-p rzy k reg o  i d raż liw eg o  z a ta rg u , g odzą  
ceg-o w po d staw o w e no rm y  ocganiizacyj 
ie n aszego  sportu , m ożem y tyllko raz  

(jeszcze __ podobnie iak  po watne-m ze- 
tnajiiu AZS —  Do-wi-nszoiwać ąk ad em i- 
Jc-om -trzeźwości w oce-nie fak tó w  i r o  
soummei decyza,,

P. Paszkowski, który został w maju 
wybramy z mim-ieniia A. Z. S. W arsza­
w a na wiceprezesa Pol. Zw. Hokejo­
wego i w związku z wystąpieniem 
AZS-u ze związku złożył tę godność, 
prawdopodobnie cofnie swą rezygnację

w  p o d n ie b n y m  l o c i e rys. J. P . Janow ski.

niejszymi przeciwnikami.
Debiut sobotni dn. 21 o. nr„ ho 

k-eistów- Legji w Austrji, w y .  
padł nadspodziewanie dobrze. 
P o  czterech za ledw ie trenin­
gach drużyna w a rszaw sk a  zw y  
ci,eżyla silny zespół M ódlinger 
E. C. w  stosunku 3:0 (0:0, 1 :0, 
2:0). P rzec iw n ik  Legjt ima z-a so 
bą w ynik  nierozstrzygnięty 
(1:1) z Cambridge i nie poniósł 
w  Austrji ani jednej, porażki: z 
W. E. V. w y g ra ł  2:1, a  z tea ­
mem W iednia 3:1

Punktualnie  o 9.30 wiecz. p rzy  
licznie zebranej publiczności o- 
bie d rużyny  w yjeżdżają  na do­
skonały  sztuczny  tor w- skła­
dach:

JM g  C. — M atzenauer :  Mul­
ler, Gu-tscheiter, Groge-r, ' W  ti- 
kler. Losert.

Legja — S to g o w s .d : B a ry ls ’ ;, 
Materski, Szenajch, Pasteeki,  
Kawińskj (RybickO.

P e t k i e w l c z  « n r  A m  a ^ y c e

U. S. A. w  halach k ry tych . P ier  
w szy  s ta r t  w  Nowym Jorku 
p rzew idziany  jest na 11 s tycz-

N O W Y -JO R K . 22.12. (Teł. 
w łasny „Przeglądu Spor t ow e­
go"). Pe-tkiewicz rozwiązał o- 
statecznie urnowe z managerem 
Oui-stem i dlatego 20 grudr.a,  nie 
s t a r t ow a ł  w  Madison Suuare 
Garden.  Św ie tny  biegacz ool- 
ski w szed ł w ścisłe porozumie­
nie ze związkiem amerykańskim 
(A. A. U.) i pod jego egidą w eź­
mie udział  w mis trzos twach

nia. D ystans  2 mile ang. _ T e r ­
miny najbliższycli s ta r tó w  i prze 
ciwnicy, jeszcz-e nieznani. _ 

P e tk iew icz  trenuje codziennie 
i jest w  świetnej formie. P ra sa  
am erykańska  rozpisuje się szero 
ko o znakom itym  biegaczu. 

Zaciekawienie znaczne.

n a  sz l a k a c h  NARCIARSKICH

P o  oaegraniu  hym nów  pań­
s tw o w y ch  sędzia L e d e re r  (W  
E. V.) rozpoczyna zaw ody.

W p ie rw szych  minutach obie 
drużyny^ grają w zd en erw o w a­
niu, z k tórego  p rzedew szystk iem  
otrząsnęła  się Legja i poczęła 
p rzep ro w ad zać  szybkie ataki, 
wspaniale likwidowane przez 
b ram k arza  M. E. C. M atzenaue- 
ra, najlepszego w śró d  A ustria ­
ków.

P o  zmianie pól p rzew ag a  L e ­
gji zaznacza  się jeszcze w y ra ź ­
nej i po ładnej kombinacji, R y ­
bicki —  P as teek i  ten ostatni zdo 
b y w a  p ie rw szą  bram kę. W  o- 
statniej tercji M. E. C. ogranicza 
się do g ry  defensywnej, mimo to

M atzenauer  -musiał jeszcze d w u  
krotnie skapitu low ać przed do­
skonale tego dnia graiaevm  S ze ­
najchem. Należy rów nież w y ­
różnić n iezawodnego S to g o w - 
skiego, k tó ry  mimo silnego ude­
rzenia krążkiem w okolice skro­
ni, zadanie sw e  spełnił bez za ­
rzutu. Końcowy w ynik  3:0, sp ra  
wiedliwy.

Muszę zaznaczyć, iż Legja g rą  
swoją, ambicją i w yglądem  zje­
dnała sobie całkowicie miejsco­
wą publiczność.

Na mecz p rzyby ła  licznie kolo 
nja polska z posłem B aderem  na 
czele.

W  czw artek . 19 b. m. wieczo­
rem odbyło sie u prezesa  au ­
striackiego Z. Z.. d r . 'T .  Schm id­
ta wielkie sportow e p rz y ,-ecie. w  
którem udział w zię ły  d ru ż y n y  
Pogoni, Legji. Cambridgu. kilku­
nastu g raczy  wiedeńskich Zja­
wił się również p. poseł B ader ,  
generalny konsul — M oraw ski,  
prezeą, Austriackiego Z w iązku  
Hokejowego dr. S ch w arz  i kilku 
innych dygn itarzy  sportow ych . 
We wspaniałych apartam entach  
własnej willi gościnnego gospo­
darza  spędzono dłuższy czas n a : 

1 mitej pogaw ędce, naturalnie o 
sp raw ach  sp o r to w y th ,  co ni®, 
przeszkodziło  jednak zaglądać; 
do kieliszków z winem.

W  piątek 20. b. m. wieczorem  
obie ekspedycje polskie zaprc 
szone zos ta ły  na herbatkę doj 
gen. konsula p. M orawskiego, 
Nasze placówki dyplom atyązn 
na terenie W iednia dały i tym r 
zem dowod wielkiego zrozumie^ 
nia dla sprawr sportow-ych, int 
resując się ży w o  losem drużyn, 
Nader sy m p aty czn e  ustosunk 
wdanie sie naszych p rzedstaw i­
cielstw* wiedeńskich  do sportu 
mieliśmy zresz tą  możnoś 
s tw ierdz ić  już w  czasie P0bv  
reprezentacji  piłkarskiej.

(Dalsze wiadomości na str. 2-ej).

Hokejowe drużyny polskie trenui? 
we Wiedniu bardzo pilnie. Gracze sr 
dzają przedpołudnie przeważnie na 
dzie. Treningi drużynowe odbywają 9  
wieczorem i to częstokroć dopiero !• 
dziesiątej ze względu na to że bra 
jest wolnych torów. Na W. E. V. trf 
nują bowiem nietylko drużyny wtas 
ale też drużyny obcych klubów, któi 
nie posiadają sztucznego toru.

Pogoń i Legja kw aterują w „Juge 
herberge“, t. j. schronisku dla młodzi 
ży, urządzonem i utfzymywanem s~ 
cjalnie przez państwo dla przejeżd^ 
ją cyc wycieczek młodzieży. Dotyc 
czas ekspedycjom sportowym nie uż 
czano tam przytułków, eksperyment 
drużynami polskiemi jest zatem pier 
>zą próbą, od której zależy, czy i s 
towcy korzystać będą w przyszłości 
gościny schronisk.

•,OónsJkd kraiob-ra. Tątr kryje jk sobie niecwiisaime ipiękne pejzaże, dostępnie tylko dla narciarzy,
i
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P-eria naszych uzdrowisk, Żegiesrt&w, rozporządza ideałuemi terenami sportów zimowych,
’ i  A



PRZFOT-AD SPORTOWY Srocfa. '25 firwMa '1029 roEtfw f i  t. 87 > 
——

W sr.y stk o  nnne, t.y lko  ni e
wywiad z mistrzem narciarstwa polskiego

B R O N I S Ł A W E M  C Z E C H F .M
Niełatwo przyszło mi namówić 

Bronka Czecha, by  opowiedział 
coś niecoś o sobie. Gdybym  to 
w szystko  co powie, zostawiał 
dla siebie, — to i owszem. P o ­
nieważ miało to być spisane i po 
dane do druku unikał mnie jak 
zarazy . Namówiłem go, by jed­
nak wpadł kiedy do mnie: — po­
gadam y ot tak — coś się tam na­
pisze, ale skąpo.

Zjawił się z tow arzyszam i wie 
lu w ypraw , treningów i spina- 
czek z p. Ustupskim i Wójci­
kiem. Wracali z Hali Gąsienico­
we] z nartami. Znosili deski w  
doi w nadziei, iż tern spowodują 
opad śnieżny. Czuje się d o b rz i , 
—  robi wszystko  by być w for­
mie.

Trening uprawia w  górach, na 
w ycieczkach po w ytyczonych  

rogach, z dwoma nieodłączny­
mi towarzyszami. Boi się. że 
•znowu uędą go napadać, jeśliby 
biega ze stoperem po prżełę- 

szczytach. profanutąc w 
ten sposob majestat Tatr. Pocie­
szam go iż znam lepsze sposo­
b y  i bardziej wyrafinow ane o- 
dzie ima Tatr z dostojeństwa 

n!ema ieszcze co mó­
wić. Bedą zw ycięs tw a— świet- 

*e- ie posiada za grosz za-
Tozwniatości. w prostych i szcze 
Tł ch słowach wyznaje, jak go 
?t w !1,adcllodzacv sezon. Nie 
dIa,.blach' *!fgród i t. d. żądna 

, 1 y y s i  ów młodzieńczość
Lzuei się na trasę. A gdy
wspominam 0 skokach, usiedzieć 

o moze. Czuje siłę swojego or~ 
nzm-u. tak idealnie sp ra w n e -  

- 1 na nartach.
■mzmowa schodzi na onowie- 

_ o tnich wycieczkach. Na-
hł Się w tym roku sporo i 

w s p in a ł .  Po czeskiej 'miał pe- 
Niepogody j deszcze spę- 

“  2 bod ścian, P o  stro-
polskiej użył sobie dosyta.

i  0 Północnej ścianie 
ego Konia, o Niebieskiej od 

mclnla, o Zachodniej Kośćiel- 
■ Z pod niew yszukanych  
’w przebija gorące umiłowanie 

■ t r.
Powoli rozgada! sie na dobre. 
•Ł tT • ^ ^ r i e .  narobiło się 

Ileż niezapomnianych 
wn. Spędzonych w skalę. O

zbfądżetiiaeft w  mgle, o tifegfyćh 
burzach, 5 jefri. jak nikt nie mo­
że o d r J e i e  klasycznej drogi na 
Małą Bucżyhów ą ód północy, 
ja kto Kazimierz Schiele. pier­
w szy  jej zdobyw ca, szukał na- 
próżno i powątpiew ał w  końcu,

czy rzeczyw iście  znajduje się U 
jej stóp.

BroneK Czech mówi o Z am ar­
łej Turni.

— Niesłusznie twierdzj — 
Obniża się trudności południowej 
ściany na korzyść  innych, nowo-

zdobytycb, skrajnię trudnych 
dróg. Zachodnią ścianę Kościel­
ca, nie uw ażam  za trudniejsza, & 
Stanowczo za łatwiejszą od iri* 
nyeli ostatnio rozw iązanych pro 
blemó w.

M ów ,m y o tragicznym końcu

dwttch taterniczek na Zamarłej, 
którego Bronek był świadkiem. 
Był na drugim traw ers ie .gdy  sta 
ła się katastrofa. Widział tylko 
umykającą pó płytach linę. 
P rzez  moment w ierzy ł w ra tu ­
nek. Hak w ytrzym a. Tym cza-

N a  p i e r w s z y m  ś n ie g u  w  Z a k o p a n e i
W iadom ości z  p rzed p ola  w a lk  narc arsk ich

bniegi- kiź cośkolwiek „n a sy ­
pało", ale nic jeszcze się nie 
dzieje czys to  soor to wego. Z punk 
tu jednak zaroiło Się od n arc ia ­
rzy, od dwuch do stu lat. W aga 
eż nie od g ry w a roli. Dziś przez 

Krupówki w tempie osiemnastki 
przem knęła w iększość zaw odni­
ków. P ró b a  now ych nart. bu­
tów. portek, s ta ry ch  sm arów  i 
gnatów, Radość kolosalna, nanię 
cie zelżało, Zakopane w  swoim 
sósie,
- „W ujek" Ritterschild rozpo­

czął kurs —  skończy  go oczy 
wiście w  kwietniu. Na Lipkach 
ludno. Sporo, prosto z pod igły 
Wilczyńskiego (zakład k raw iec­
ki) i Schielego, narc iarzy  dziu­
rawi śnieg 1 .zmarzniętą na me 
ziemię. Dzieci widzi się iylkó 
na nartach, beż nart fłrozna się 
tylko domyśleć, ale o tern lepiej 
nie m ówm y.

P ie rw s z y  z kra ju  doniosły 
w ypadek  to jubileusz P. Z. N. 
Zjadą Się te lube tw arze  z całej 
Polski, które będą promienieć z 
radości, że tak pięknie narc iar­
s tw o śls krzewi. Dziesięć lar, co 
za postęp. G datach i innych po ­
w ażnych  rzeczach napiszę kie- 
dyirtdziej. dziś niech żyje wsnom 
nieniei Nie wiem czy to robi na­
dzieja pobicia w  gronie alkoho­
lowych polipów, k tórych  jest 
sporo w śród  w ybitnych  człon­
k ó w  P, Z N., cz y  też świeżo 
spadły  śn ieg , , lub ożywiające 
promienie zw iązanych  z tw ó r­
cami P, Z. N. c n w lh ' ’

Muszę jednak z rezygnow ać  z 
osobistych wynurzeń.

N arclastw o polskie w yb u d o ­
w ane 1 rozbudow ane wspaniale, 
rozwija się potężnie. To popło- 
śtu nie sport  a  zaraza. Zdrowiu

bokserzy śląscy w  W ilnie
wygrywają 6 :0

, zarząd Wil. Okr. Z w* Bokser- ka eksipfKlycli górnośląskiej Wernlego,
figa rozpoczął swoją działalność 
ortową od zorganizowani© w wv- 
zedanej sali Okr. Ośrodka W. F. 

r ba gfUcłnia b. r. pierwszego
“uzyokręgowego meczu bokserskie- 

pomiędzy reprezentacjami Górnego
W ii Wilna-W s'ktad reprezentacji bokserskiej 
>■©&£© Śląska Weszli czoiowi p ęś- 
y . e ‘\? rPer (w. kogucia), Moczko 
Slfź s'ki W. piórkowej), Górny 

T l . 2; Polski w. lekkiej), Bara w . 
iHMśfedniia) Wieczorek (w średnia) i 
u«.steokl (w. pótcieżika).

Pierwszej wat stanęli Kerner 
1 Micha iWskl (W). Jak się ogólnlć 

sprd,Ziewano, walka zakończyła się no 
•rautem wilnian tli a w  2-ej rundzie. Ła­
twe Zwycięstw© a początku meczu 
zanncza"knwa('i alszą serie zwy­
cięstw Górnoślązaków przy niezhaez- 
ł1si , ^ 'p k  przewadze pirnktow0' Jw - 
©s ‘jtntch (l luis lW>ł puuktu różnicy).

Następna z kolei walka Moczko — 
i.ukmm przyniosła zwycięstwo na 
punkty mistrza Polskl. który górował 
teCFin ćz,n'e i taiktycznie siad swym 

fzWiwrrk^eim.
M ^trz PM*,kl Górny natrafi! na prze 

ci.WfMa Pilnika, który bvł najlepszym 
z całego zespołu Wileńskiego.

W  diwuch pierwszych rundach wił- 
..ianin trzymał Ile nieźle, jednak ipod 
koniec opadł na siłach 1 uległ na jzuink- 
ty mistrzowi Polski.

W następnem spotkaniu Bary z Ml- 
rlnowśklm Sędziowie przyznali począi- 
k1’Vo zwycięstwo wilnianinowi ledmsk 
i  Itiiśla na skutek sprzeciw© k I ©równi-
t, m a  T—_ _ _ _ _

Pp. bok jerom śląskim dziękujemy 
h -decznie za wyrazy pamięci z po- 

tźy  co Brna.
Mecz bokserski Łódź — Śląsk Toze-
any zostanie 19 stycznia w Łodzi.

anulowała poprzednią decyzję 1 ©zmała 
MirlwoWsklego za pokonanego (prze­
wagę pól punktu.

W w. średniej walczył Wieczorek 
z MatuleWltczem. Już sama różnica 
wzrostu (Wieczoirek był o głowę w yż­
szy od swego przeciwn-ilka) da wata du­
ży handicap górnośiązaikOiWl, do tegr 
Zaś należy dodać większą rutynę me­
czową i wyróbiedie techniczne gościa. 
Jak możraa było się spodziewać, zwy­
ciężył ua punkty Wieczorek.

Ositatnlel walki Garsteckiego Z WóH 
kiewiczem oczekiwano z duże©, zain­
teresowaniem ze względu na ud' :ał w 
niej Wojtkiewicza, uchodzącego za ©aj 
lepszego boksera wll, okręgu. Wilnia- 
nj aczkolwiek tlieźle stosunkowo ttch 
n-iczine wyszkolony, walczył naogóf z 
rezerwą, operując Ciągiem unikaniem 
i ©opychaniem przeciwnika. Słabo i 
rzadkie ciosy wilnianina ;wódowa©e 
były bez trudu i w rezultacie r^łr^zo- 
ne żośtałó zwycięstwo na punkty G-ar- 
stedkiego.

Rezultat końcowy spotkania brzmi 
ftrO na korzyść reprezentacji Górnego 
Śląiśka.

Oceniając bokserów wileńskich, rze 
ba podkreślić, że za wyjątkiem b. Sta- 
begi Mićhałoiwśkiego. potonani wyka 
zal, wCale niezły poziom techniczny. 
Brak im było rutyny meczowe-) oraz 
wytrzymałości, jednak braki te mogą 
feyć wyrównane przez częstsze sipo-t- 
kanla 1 pracę trenera.

Goście pozostawili O© Sófele, ła toaj- 
łępsze wrażenie. Walczyli badane i fair 
i zdobyli Ogólne u znani o widowni, któ­
ra darzyła Ich czcSto żywemi oklas- 
kftml. .  „  , , ,

Na ringu sędiziówaH pip. Bartuzel i 
KlóCzkowsikl, z gości zaś p. Sadlowski.

Propaganda boksu cel swój osiąg­
nęła.

nie szkodzi, ale w yleczyć  się z 
tego nie można. W  większej czę 
ści to zasługa P. Z. N.. iż pozio­
mem naszej elity n a rc ia rsk ^ j  po 
szczycić możemy się wszędzie. 
Ale jak zwykle, jeden człowiek 
buduje i innych do-pinguje w 
tym kierunku. Długoletni prezes 
P. Z. N. p. Aleksander B obkow ­
ski mógłby coś o tern powie­
dzieć Tyle pracy i wysiłku, nie 
zmoźonego zapału I twardej 
woli, rzadko kto poświęcił dla 
dobra sportu. N arciarstw o od­

płaciło Się sowicie świetnym  roz 
kwitem.»Sila P. Z. N.. rozmach, 
w ytyczony  kierunek, to jego za­
sługa. Co to dużo gadać -— p o ­
winno sie pana pułkownika mia­
nować dyk ta to rem  narciarskmi!

Iluż i jakich ludzi pomagało 
mu w tej p racy  D opraw dy, że 
ten zespół ludzi go-dzi człowieka 
z życiem społecznem 1 napełnia 
go otuchą.

P ie rw sze  skoki odbędą się z 
racji jubileuszu — i p ierw szy  
bankiet. Potem  imprezy co ty

Zwycię&iwo Pogoni w  Wiedniu
Cfwa®e E, V. pob‘ly  4:1

Wcu ug ie lclnr igratr i  „P tteglądu  Sport wego"
w  niedzielę dnia i i  b. m. udało ud  tny i grdf na ppziofmc jjełfleftó Ićzonu 

Pogoni (Lwów), tiiirpf) ogromne i cias- W fiiaku kl asq dia siebie
rt r\ ł tr ł nt- r-rr i m r\ n ó i i n n , : . . . ____ ^ W ł̂r-Ł-thoiy terminów, żakón aktpwać iesz i z t  
-edno spotkanie. Przeciwnikiem Iwowia 
ków był tym razem Cott, ge E. W., trze 
cia drużyna Austrji.

Stale postępy formy, które u lwowła 
ków dały się zaobserwować od tzasu 
normalnych treningów, święciły tym 
razem świetny tryumf.

Cottage E. W. został pokonany pew­
nie w stosunku pa. Zawody rozegrane 
zostały na naturalnym torz* ślizgawko 
wym w czasie śnieżycy 1 silnego wia­
tru. Pogoń miała cały czas przewagę 
i wygrała zasłużenie. Trzy bramki 
strzelił Sablnski, jedną Zimmcr, 

Bramkarz Wańczyekl, który w 
sztucznem świetle torów krytych, czę­
sto zawodzi! zwłaszcza przy łatwych 
strzałach tym razem grał bez zarzutu. 
W obronie Mauer stał całkowicie na 
wysnt ści zadania 1 był lepszy od 
Stworzeńsklego 

Zitlihier najszybciej doszedł do for-

,, .  _______ .. . był Sabióski
najlepszy gracz na Dolska. Sokołowski 
tym razeip hje wyzyskał Swej energii 
przebojowej, zawiodła te.hnika gry 
1 Jazdy. Zbyszek Kuchar iest trochę 
Ociężały, brak! szybkości nadrabiał Jed 
ńak ogromną umblcją.

Pierwsza c„ęść gry upłynęła pod 
żnajtiem óbustj-ninrvcH niewykorzysta­
nych ataków. Wynik mecZu przesądził 
drugi kwedrafls. w którym Pogoń strze 
n Z wypad,ów Babińskiego dwie bram­

ki. Ostatnia czę^ć gry podwyższa wy­
nik. Sabińskl i Zimmer żdob.ywaja dwie 
bramki, podczas gdy .gospodarze re­
wanżują się je cipą ie  strzału Glaiza 
W tym okresie drużyna polska górowa 
la zdecydowanie (lad przeciwnikiem.

^w ięta  spędzi Pogoń w 0 spawie 
(Czechosłowacją), gdzie rozegra 25 i 
26 b. m. dwa piecze, przypuszczalnie 
z Troppauer £lslaufrevein i z reprezen 
tacją Oppawy.

O s m m io  s p o t k a n ie  u  w r ó t  Ł ^ i
Ł . Tl f? CS. zw ycięża  Ogniwo Stft

'którzy kilkakrotnie „oudlowaJi, DWź 
ief, ich strzały stały się łupem d.csko- 
©aie usposóbiouegę bramkarza Zieu- 
trleWicz.a, paileijśżego gracza na bois- 
kii. Obo niegp wgróżmli Się. w dru­
żynę  Ggniska auribltni obrhflcy, do­
brzy taktycznie i ofiarni Pomocnicy 
oraz środkow- tró'ka napadu.

W drużyn ę łódzkiej jedynym gra

Ognisko mile rczcz-ardwalo Jed^ 
flaistfea fizycźnite doskanale roz. ifiię 
tych graczy, o pryniitywnej wftta>' 
■dzie technice zademonstrowała _ia.m 
zapał i amuicję, jakiej rzadko jesteśmy 
świadkami.

Ł. T. S. G, pewny zwycięstwa zba­
gatelizował aobie wcale groźnego out- 
iidera.
•Mecz, Odbywał Się w warunkach 
w prost fatalnych: huraganowy wiatr, 
zmarznięte bonsko, przejmną-ce do sz.pi 
kit kości zimno. Goście wylosowali leip- 
szą stronę bolstka. rozpoczęli gwałtow­
ni tn atakiem, wykorzystując wiatr, o- 
'pa,nowali pole i w 3-ei minucie uzy­
skali pierw szą' bnamkę. Silny Wiatr, 
przeciwko któremu musieli walczyć 
;bialó-cz«rmi, męczył ich bardzo, to też 
pozwolili oni sobie narzucić przewagę 
Ogniska. Zaledwie dwa, trzy razy strzel 
cy łódzcy znaleźli się pod bramką go­
ści haniebnie żreśżlą przcśtrzeliwu ąc.

Po przerwie za.no.slło się na wyso- 
'koćyfrowe zwycięstwo gospodarzy, ci 
są Jedmaik wymęczeiitl pierwszą połowa 
gry pod wiatr, a przytem grają zbyt 
'nonszalancko, a.by zadokumentować 
swą wyższość. Tu wys-tąjrła do-Diero 
kcJosaina amb'cta wilnian. Przeciwnik 
■który wie, że paść musi, nie ©"ddal slp, 
walczył dn ostatniego gwizdka z peł- 
nem poświęceniem.

C harakteryzuje zawody te, stwier­
dzić trzeba, że Ognisko ndało w 'ece! 
z gry, było częściej przy pitce. ŁTSG 
©i'al wyraźnego pecha w strzelaniu, 
zwłaszcza Henbstereich 1 Franoma.n U,

czem bardzo wysokie] klasy był tfęrb 
streich. który znaidule się w doskona­
lej formie. Rc.s,z,ta zaprezentowała ę|ę 
niże! zwykłego poziomu.

Mecz stał na bardzo niskim pozio­
mie.

Jedyna oramikę do przerwy .zdobył 
Wasilewski J. już w trzeciej minuo'e 
Po przerwie w d-pj minucie wyrówmt-
:e ia y  ^ wie minuty póź­
nie! Mdde wychodzi zwycięsko z po 
■edynku z bramkarzem, który na chw' 
t  pr^e;dt,erm ^bron/l strzał Herbśtrel- 

cna. W 35 tni©.. średek napadu gości 
wyrównuję, lecz n0 chwili Pra,ncman 
oopfawia strzał Herbs.treirba i zdoby­
w a trzecią bramkę d’a ŁTBG.

®gri',sho: Zieńkiewicz; Bucko, Pu-
WtKi.f; Walentynowicz, Li.śkiewicz, Zie- 
now:cki; Aścin, Wasilewski J., W a ­
lewski Wf„ Drozdowicz, Jaszkiewicz.

Ł. T, S. G.: Falkowski; Wildner, M 
kotarczyk; Wolfaugel, P o g o d z i ń s k i ,  
Wyppich; Berbman, Francnia.n, Królik, 
Herbstreich, Milde.

Zawodami kięrowal p. Clilnkbn z 
W arszawy starannie. Publiczności — 
mimo Chłodu — około 2 tysięcy.

s a n n

NARTY, ŁYŻW Y, 
SANECZKI

Buty do łyżew od zł. "58  
Buty do nart „  „ 5 0  

Ekwipunek hoekeyowy oraz łyżwy do 
hocheja C. C, M.

Spód nie do nart od zł. 27, kurtki do nart oraz wszelWe 
inne przy nor' śportowe p o l e c a  1

i - „O LIM P IA D A " WORECKt̂

C>$2 \ NA BOtS^ACH WARSZAWY
Jedyną poważnieiszą lniiprćza. która 

wywołała zresztą duże zainteresowanie 
byt mecz bokserski Skra —- Makabi o 
nieoficjalne mistrzostw© stolicy (ofi­
cjalnie drużynowym mtJtrze©! \Va.rsza 
wy jest Skra). Wyniki ptzedsmwia • 
się n :  ępująoo: w wadze muszei
mistrz W arszawy Urkiewlcz (M) zwy­
ciężył nieznacznie na punkty' ©tdys- 
ponowanego Cackowskiego (S). W wa 
d'Ze piórkowe) Nartowiski (S). który za 
(lebiujowat na ringu po dwitletmiei 
przeszło przerwie, przegrał zasłużenie 
z lzerla©de©i (M), Anders zaś (M) pr 
ładne) 1 zaciętej wailce osiągną! wynik 
remisowy z Stroylauem 11 (S). W wa 
c1ze lekkiej mistrz Marszawy Głowac­
ki (S), ma'ąe b. l in ą  przewagę, poko­
nał wysoko ©a punkty cięższego o ka­
tegorio B'retizweiga (M). W  tel same' 
wadzę Kostrzewa (S). roaoorządzają- 
ey b. silnym ciosom odniósł pewne 
zwycięstwo nad Rauchmanem (Ml 
maląc przewagę we wszystkich trzech 
'nudach, wreszete w wndm 4*■ ,•

dzień i to z rozm aitych dziedzin 
sportów.

Chciałbym jeszcze wspomnieć
0 zawodniczkach. P ie rw sze  miei 
see Broncia Ś taszel-Polankowa. 
Słuchy dochodzą, iż trenuje 
Dziś, wątpię czv którakolwiek z 
zawodniczek może być dla niej 
groźna. Miejskim paniom, że tak 
powiem, będzie trudno podciąg­
nąć się do tej klasy, k tó rą  ona 
reprezentuje, zwłaszcza, iż ciąg 
le jest na dorobku i dopiero po­
wiedziała pierw sze słowo. Ston 
kówna i G iew ontów na podrosły
1 ząbki niejednej konkurentce po 
każą. Młodego narybku iest spo­
ro. Z obaczym y po p ierw szym  
starcie.

W śród  pań tu rystek-nareiarek  
zasada treningu racjonalnego 
święci triumfy. Zanim śnieg u- 
oadł pom ykało spore stadko do 
Kuźnic i z powrotem  do pomni­
ka Chałubińskiego, człapiąc w 
błocie i odbijając się według 
wszelkich reguł kijkami, c —/ -  
wiście wieczorem, gdy ciemno­
ści pozwalają na zachowanie in- 
cognita. M otorem takich poczv 

iń jest odznaka za spraw ność 
Zaprawdę był to doskonały  >  
mysł w prow adzenia  jej do nar-

iarsiwa. Podtrzym uje  u s ta re ­
go pokn’enia chęć utrzymania 
Się z roku na rok w formie, daje 
n^y/ien cel. P rzecież  nie tak zrto 
wu wiele trzeba, a m ożna doje­
chać do złotej odznaki.

■Dlatego też w szy scy  sławni 
it,i oiarze -— pierniki ! oherpicr- 

nlki. nowtnni zanoznać się z za ­
jadam i zdobyci^ odznaki za 

orawność i p o k a ra ć  się o nie. 
^omiiając wszelkie inne k o rz y ­
ści, w razie biedy bedzie Ie m oż­
na zastaw ić  I 7a te, pieniądze 
orzyjechać do Z^Ro^atiezo.

Hal dl Maszewski.

sem ostatnie uderzenie. Trzeba! 
było jeszcze przejść najtrudniej­
sze miejsce — przewieszkę.

S ta ra ł  się nie m yśleć o tem co 
zaszło. Na przew ieszce  w  miej­
scu nad w y raz  powretrznem, 
ujrzał piarg u stóp ściany i dw a 
ciała dziewczyn.

—  A jednak nie przeszło! 
Ostatni P.a linie z to w arzy szy  
znajdow ał się parę  m etró w  od 
odpada jące j. /

T rag izm  i pow aga śmierci w i­
dzianej z tak buska w  takiej sy ­
tuacji, nie odebrała  mu zamiło­
wania do skalistych dróg. Z najo ­
mość niebezpieczeństwa dodaje 
mu sił do tw ardej walki.

O ludziach m ówim y mało. 
P rzy roda  w y s ta rcza  najzupeł­
niej. Czasem  jakiś w eso ły  m o­
ment, dowcip, przelotna uwaga. 
Niewiem dopraw dy , czemu s ta r ­
sza generacja  ta terników , k tó ra  
schodzi metyle do grobu co ze 
skalistych szczy tów  na lam y  
pism, zarzuca tyle g rzechów  naj­
młodszemu pokoleniu i czem u 
rzuca k ią tw ę na narc ia rs tw o  
sportow e jako rozsądnika „ rekor  
du w  górach". Oczywiście, że 
erudycją  w  tej dziedzinie, teore- 
tycznem  uzasadnieniem „takie­
go sza leńs tw a"  jakiem jest ta te r­
nictwo, p rzew y ższa  ogromnie 
m łodszych braci. Ale s ta rym  po- 
prawdzfe szaleć się nie chce — 
a ta tern ic tw o kwitnie, — tylko 
nie jest takie w y g ad an e  w  spo- 
sóo górnolotny. M agów  i w ta je ­
m n ic z o n y c h  coraz  mniej, zdro­
we. krzepkie ciała, pogodne m ło 
dzieńcze dusze w y z y w a ją  się do 
cna w  skałach  i dolinach, w  nie­
bezpieczeństwach i w ichrach  
Tatr; mało zostaje na dyskusje, 
mniej jeszcze na literaturę. 
P roszę mi w y b aczy ć  małą d y ­
gresję. Rozm owa z Bronkiem 
zmusiła mnie do tego. Ten typ  
narciarza-zaw odnika i tu rys ty  
taternika może służyć za wzó-
tak te c h n ic z n e j sprawności, ia
i tych duchow ych zalet, k tór.  
s tw arzają  pełnego człowieka.

Z rozm ow y dowiaduje się je­
szcze o jednenr  Bronek Czech 
pragnie się zapoznać z T atram i 
w zimie. M arzy  o zimowej tu­
rystyce. Cóż mogą mu powie­
dzieć?  Pow odzenia!

Gry sportow e w  Łodzi
(W arszawa) pokonana

G o śc ić  wais?r*4-ii"''! YMCA Wzbu­
dził© wśród 'sńfWtówfiów naszego mia 
da ijalft. zaiąleresnwaiiię. Rozą zwy 
HlKcfimnim n a d  t r i ltufe©. irń t f-  a fłm iJaśli

Garbarz (M) wywalczył w^nilk remi­
sowy ze Staniszewskim. Clou wieczo­
ru — watka Wysocki — Strzelec, któ­
ra wywołała talwięce) zainteresowa- 
n-a, nie doszła od skutku. Ogólny wy­
nik męcz© 6:6 Jest bezwzględnie suk­
cesem bialoniebleskich.

Z ftwileiszycli impreż odibyty się w 
klubach tiieezo z następującemi wyni­
kami: Robur — AZS 5:2, Błyskawica 
~  Sława 6:1. Jutrznia — Sarmata 6:1 
i 7:0, a z Maraton i 6:1, WKS zwy­
ciężył Klub Sport. Zgrom. Kupców 3:2.

W W arszawie odbyty się w  sobotę 
meczę siatkówki kobićcej 1 męskiej 
drużyn a, l .  g. i Polonii. Panie z A. Z, 
S. pokonały wyjątkowo nlcdyspónojwa- 
nę przeciwniczki lekko 30:10 (15:6). 
Ora nie stała naogół na wysokim pozio­
mie. Spotkania zespołów męskich przy 
niosły piękny sukces polonii, która zre­
wanżowała się A. Z. S. za porażkę w 
turnieju ośrodka, bijąc go niezmiernie 
lecz zasłużenie 29:27.

cięstweiin naa trumfem gólcie floWeiśli 
trzy porażki. Niespodzianką bvla klę­
ska warszawian w kos.zykówce. zada­
na mit przez nrśtrza Łodzi. O becni 
zespół ŁKS-u iest silniejszy niż ten, ttó 
rv występował w mistrzostwach Pol­
ski.

Goście mimo porażki żronlli dobre 
wrażenie na publiczności. Wyrobienie 
sportowe stoi u nich o wiele wyżej niż 
u nasżych zawodników'.

Tećhnlćznć wyniku obu dni przedsta 
wdają się jak następuje:
Z Siatkówka. Ł K. S. -  Y. M. C. A. -

arszawa). Grę rozpoczynają miej­
scowi, którzy po kilku huraganowyeti 
atakach i „szczupakach" prowadzą 7:0!

Po zmianie miejsc Y. M. C. A. pro­
wadzi 8:4; przeciwnik opada na silach, 
tak iż do uzyskania zwycięstwa po­
trzebna byta todzianom dogrywka, w 
której zwyciężyli 1:0.

Z drużyny Y. M. C. A. zasługuje na 
uwagę: Miłosz i Kosiński. ŁKS-OWi
zwycięstwo zapewnit Wetnic swemi 
efektowne mi „szczupakami".

Koszykówka. Zespoty żeńskie ŁKb — 
WKS 18:14. Mistrz Łodzi — Ł. K. S. 
grał słabo a wyjątkowo niedyspnnowa 
ną okazaia się tym razem najlepsza 
strzelczyni — Orllcka. U pokonanych 
wyróżniła się środkowa napadu — 
Żdzienlcka oraz obrończyni — Gunde- 
iaehówna.

YMCA — Triami 23; 16. Zwycięstwo 
YMCA zasłużone. Przedstawia się ona 
imponująco pod względem fizycznym i 
taktycznym. Również opanowanie tech­
niki nie pozostawia nic do życzenia.

Duszą ataku zwycięzców był Welgt. 
który zdobył lwią część koszy przeważ 
nie z własnego wypracowania. Dziel-

Ł Y ? ' W Y

nie sekundował mu w obronie Miłosz.
Triumf nie znajduje się obecnie w 

dobrej formie. Pełnowartościowym za­
wodnikiem okazał się Neuman z obro* 
ny.

Siatkówka żeńska. WKS — .iKS 
■30:21. Słaba gra dwu zespołów. Mecz 
ten niczem nie przypominał gry w siat­
kówkę, Sędziował p. Miłosz.

Siatkówka męska, r ŁKS — YMCA 
(W arszawa 33:31. Rewanżowe spotka­
nie powyższych zespołów przyniosło t 
tym razem po b. długiej dogrywc© wy­
graną ŁKS-owt.

Gra równorzędna, pierw sze linie nie 
eo szwankowały. W dogrywce gośc'om 
potrzebny był tylko Jeden nunkt do u- 
zyskanla zwycięstwa. Łodzianie zdo­
łali wyrównać i zdobyć nawet 2 pkt.

Koszykówka. Triumf — WKS 44.21. 
Zdecydowana przewaga Triumfu, który 
wystąpił bez Neumana. Pokonani wy 
ttawlli najsilniejszy zespół, na jaki ich 
stać obecnie.

ŁKS — YMCA (W arszawa) 28:23 
(18:7). Goście stanęli do walki mocne 
przemęczeni. Łodzianie zaraz w p ie t- -  
szyeh momentach zapewniają sobie 
zwycięstwo, bowiem strzelają kosze, 
tak, iż w pewnej chwili wynik brzmi 
10:1 dla ŁKS-u. Do przerwy 18:7

Po zmianie stron gra przybrała na 
ostrości.

U YMCA zawiodła obroną. Atak sła­
by. ŁKS naoepsże silV miał w Wentlu 
i Welnlcu Pegza pracowity lecz na­
dużywał zbytnio siły fizyczne].

Drużyna hokeiowa Lcg]l gra na
świętr Bożego Naród lenia w Vlllach 
(pierwszy dzień śwbtt) 1 w Klagenfur­
cie (drugi dzień)- W piątek 27 b. m.^ro 
zegra Legja w Wiedniu mecz z WEV, 
a Już 29-go weźmie udział w między­
narodowym turnieiu w Krynicy.
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NA CZYSTYM MIODZIE

KILKU odmianach

M IKOŁAJKI i F IG U R K I
Z NAJLEPSZEJ CZEKOLADY POLECA

j .  TRENKWALD NA „ZEFERZE"
yrjiunfąiwan] tegoroczny ph aawiwdió̂ ti kcftiiyfih wj iBudajpesrcfe

, DRUŻYNA WAKTY IKUZNAIMJ
ogłoszona została przez zarząd główny Ligi jako mistrz ma rdk 1929, o czerni

p isz em y  © b sz e rn ie ln a  s tr .  4.

P 0 R - OZOW SKI n a  „PROPOSALF*'
a ło b y i Pierwszą nagrodę w N. Yorku. Koń ten fc*  wLoaofcł* M n e n fe u * *

p. Sirosion* ł  ^
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Puhar Narodów i 1 1 1 nagród
zdobyli Jeźdźcy polscy w r. 1929 no siedmiu mityngach

W alka polskich jeźdźców  o 
każdą  nagrodę w  r. 1929 by ła  
naturalnie daleko trudniejsza, niż 
■w roku poprzednim i niesłuszne 
mi by ły  za rzu ty  n iek tórych

VI — 2, da lszych  —  13. Razem*— 
31. Inne narodow ości: Belgja— 
6 jeźdźców. 12 koni —  20 nagr.;  
Chili —  4 j„ 8 k. — 16 nagr., 
H iszpania —  5 j., 10 k. — 19 n.;

pism. niedwuznacznie sk ie ro w a-JF ran c ja  — 6 j., 12 k. —  27 n.; 
ne przeciwko jeźdźcom, gdy s i ę ; Irlandia — 4 j.. 8 k.— 10 nagr.;  
mniej w y g ry w ało ,  niż dawniej. Italja — 6 j., 12 k. —  27 nagr.;  
Upadku jeździectw a nie w idzi- 1 Czechosłow acja  —  5 j., 10 koni 
m y. Odwrotnie , stale spo tyka-  —  12 nagród, 
m y  w  spraw ozdan iach  konkur­
sow ych nowe nazw iska  wraiz z 
ich pięknemi w yczynam i.

Poza_ granicam i kraju w y s tę ­
powaliśm y w tym roku 5 razy  i 
w’ tej liczbie poraź p ierw szy  w  
B udapeszcie i Rydze.

N ajw iększym  tegorocznym  
sukcesem  było zdobycie po raz 
trzeci „Puha ru  N arodów " w N.
Jorku.

Mus imy przy tem  uczynić  fak ­
ty czn ą  popraw kę. W e  w sz y s t ­
k ich  p ismach zaznaczono, iż 
,tym razem  w ygra l iśm y  puhar 
ten  na  własność, 
t J tak i nie!

W  N. Jo rku  zw ycięsk i zespół 
za każdym  razem  otrzym uje 
przedm iot, s tanow iący  nagrodę 
„P u h aru  N arodów " na własność, 
g d y ż  nie jest to nagroda w ędrow  
na. Gabinet P a n a  Ministra 
S p ra w  W ojskow ych  już zdobią 
3 pam iątkow e przedm ioty , zdo­
b y te  podczas „International Midi 
t a r y  T rophy"  (Puhar N arodów ) 
rw Madison Square  Garden, co 
naturalnie , na w a r to ść  w y czy n u  
spo rtow ego  w żaden sposób ni>e 
[wpływa, zmniejszając tylko po­
spolity hazard , nieodłączny w o- 
k re sach  obiegania wszelkich na 
g ród  w ędrow nych .

W  każdym  razie jest to p ier­
w s z y  w y p a d ek  w y gran ia  p rzez  
n as  po raz trzeci w  tem sam em  
miejscu „P uharu  N arodów ",

P o raź  p ie rw szy  w  tym  roku 
oficjalnie w ystąp iły  zagran icą  na 
sze amazonki, b iorąc udział w  
budapeszteńskich  m iędzynarodo  
>wych zaw odach  konnych  dla 
pań.

Zespół składał  sie z br. T ar-

Rzym .
Jeźd źcó w  polskich 4, koni 9 

(ppłk. Rómmel, rtm. Królikie­
wicz, por. S ta rnaw sk i,  por. Ro- 
jewicz). Oprócz P o lak ó w  i W ło ­
chów  brali udział F rancuzi i Hi­
szpanie. razem  około 70 ieźdź- 
ców. x

P o la cy  zdobyli nag ró d :  I —  i 
II _  l ,  n i  —  2, IV -  2, V —  2,

VI — 2, dalszych —  4. R azem  —

Poznań.
Ponieważ nie w szystk ie  zapi­

sane narodowości b ra ły  udział 
od początku m ityngu i z pow o­
du okolicznościowego ch a rak te ­
ru imprezy, osiągniętych w yni­
ków nie w łączam y do sy s tem a­
tycznie prow adzonej przez  nas

od 6 ła t  s ta ty s tyk i  ogólno - pol­
skich w yczynów  hippicznych.

W arszawa.
M ityng łazienkowski podkre­

ślił znów  sw ą  w z ras ta jąc ą  popu­
larność m iędzynarodow ą, go ­
szcząc  w  tym  roku aż 6 obcych 
narodow ości w  składzie 25 jeź­
dźców  (w r. 1928 — 5 narodo­
w ości —  18 jeźdźców). Jeźdź-

N A  ST  AD JONIE KONNYM W  RZYMIE _
Zespół polislki, k tóry  na miedzynarodowyoh zawodach w stolicy Italii walczył o Puhar Narodów. Stoją od lewe}: ppłk'. Rómmel rtm. Królikiewicz, por.

'S tarnaw ski i por. Rolce wiez.

Ś w ie tn a  opinja polskiego jeź­
dziec tw a już jest ustalona w  k ra  

. . .  , . . . .  . . . . jiu i zagranicą. Ustaliły ją osią-
UO w -s k j  ej-P  o tul tckie .i, znanej juz Igmęite dotychczas  realne, chlub- 
dobrze na to rach  europejskich, czyńy ;  b ęd ą ce  sfttrtkJOT
panny  B. Juchniew iczów ny, pan sw oistego sys tem u jazdy, cierpli 
n y  Z. C h o d k iew iczó w n y  j m lo-j 
dzjutkich s ióstr W an d y  j C ecy

Hippika polska na terenie międzynarodowym
Przez sukcesy na torach -- wzrost autorytetu organizacyjnego

woczesnc za p a try w a n ia  z wiel- 
, * t . i  , —— , -------  kiim trpdem  i bardzo  wolno rvia

e n a b o r a c h  europejskich, i ne c z y n y  b ęd ą ce  s k u t k I e n r  'S W e zuukt.— WTcc~Kazaa Kreska
T K 1,11P11MI ft Ut no 7 A n i m nor. . . • 1 • .4.. i J i t . i *

Ul

wej p racy  i ta lentów  p o szczegół 
nych jeźdźców, oraz ich instruk- 

O l  i U torów . W yrab ian ie  tej opiuji s ta
Z l J A ? S l ? aC vT,-Z le odbyw ało  się tylko czynam i w

C zaykow skich.

nkurencji pań z Austrii, Nie­
miec, Szwajcarii ,  W łoch  i W ę-  
gipr, polskie am azonki zdobyły 
n ag ród :  1 — 2 (obydw ie zdobyła 
panna W anda Gzaykow ska) ,  II 
— O ,'III  — 1 (panną Juchniewi- 
czów na),  IV — 1 i V— i (te ostat 
nie zd o b y ła  panna Cecyija Gzay 
jkowska). R azem  5 nagród.

Jak  w idzim y z cyfr, debiut 
dzielnych pań by ł  doskonale u- 
(damy.

R oczny  wyniik p ra c y  naszych 
jeźdźców  podajem y w  bezstron 
mych cyfrach , z a w ar ty c h  w po­
niżej um ieszczonych tabelach.

Nicea.
, 'Jeźdźców polskich — 6, koni 
.— 12 (pplkł Rómmel. rtm. Króli­
kiewicz, por. Szosland, por. S ta r  
mawsiki, por. Rojcewicz. pór. Ku 
flesza). Jeźdźców  innych narado  
w ości 38. S tosunek ilościowy 
jeźdźców  naszych  i innych w  r . 
,1928 był 8:38. Ogólna ilość p ła t  
mych miejsc 116.
’ P o la cy  zdobyli nagród : I —  4, 
31— 1, III —  5, IV. —  3, V —  3,

sam ych  sz ran k ach  konkurso­
wych, ze stoipą w  strzemieniu ko 
łanem p rzy  siodle i w odzą  w g ar  
ści, w  locie ponad  przeszkodą.

Od roku 1928-go, gdy  został za 
łożony Polski Zw iązek  Jeździec­
ki i jego delegaci, jako  prawni 
członkow ie zajęli miejsce w sali 
kongresów   ̂ M iędzynarodow ego 
Zwązlku Jeździeckiego  w  P a r y ­
żu, do p ra cy  jeźdźców  polskich, 
dołączyliśmy now y  czynnik, któ
rym  jest glos o rgan iza to ra  i k ie ­
rownika.

Sztuka  jazdy  konnej m a  za  so­
bą wielowiekow e tradycje, to 
też j,ak żadna inna, jest o 
Porna w stosunku do postępu 
wszelkich imowacyj, s trzegąc  
k o n se rw a ty w n y ch  zasad.

Kongres m iędzynarodow ego
Zw iązku Jeździeckiego, k tó re­
go w iększość stanow ią  p rzed s ta  
wiciele jeździectw a z daw nych  
czasów  przedwojennych, gdy jaz 
da konna nie była  jeszcze upra­
w iana w tak szeroko ujetem po­

jęciu sp ortow em , jak obecnie, sta! Ostatnim su k cesem  było p rzy
nowią tw a rd ą  skałę, na k tórej no jecie przez M. Z. J. w  P a ry ż u

w ykonana dłutem now ato ra ,  jest 
w  tych  w a ru n k ach  p ow ażną  zdo 
bycza.

Do g ru p y  postępow ej w y ra ź ­
nie należą W łosi i P o lacy ;  Hisz­
panie i A m erykanie  (U. S. A.) 
przylgnęli do tego stronnic tw a 
milczkiem, g d y ż  s taw iając na 
polu postępu dopiero pierw sze 
kroki, ak tyw nośc i  na razie nie 
przejawiają . Włosi, przed w stą  
pieniem Polski do M. Z. J., byli 
zupełnie samotni i zmuszeni do 
trzym ania  się polityki biernego 
protestu .

Dziś, p rz y  naszej pomocy, 
sp raw a  zaczyna  przy jm ow ać nie 
co inny obrót. Już  zostały  prze­
fo rsow ane tam niek tóre  zmiany 
w edług  k ierunku postępu.

polskich w arunków  ro zg ryw ek  
konkursowo_puharów narodów, 
k tó re  sa nam już znane od trzech 
lat z m iędzynarodow ych zaw o­
dów konnych  w  Łazienkach.

W  taki sposób, zaczynając  od 
roku  1930. na w szystk ich  między 
n a ro d o w y c h  torach św ia ta  w 
konkursach o nazwie „P u h a r  Na 
ro d ó w " ,  będzie s to so w an y  jed­
nak o w y  regulamin, opracow any 
Przez nas.

W edług uchw ały  M. Z. J. k aż ­
dy  jeździec, k tó ry  weźm ie udział 
w konkursie o P u h a r  Narodów, 
zorganizowanym  nie w ed ług  o- 
00Wiązujących p raw ideł,  zo s ta ­
nie zdyskw alif ikow any.

N arazie  ze w szy s tk ich  torów  
m iędzynarodow ych  jest pod zna
kiem zapy tan ia  ty lko  jedna Ni­
cea.

Tam tejszy  komitet, organizują

cy  za w o d y  konne, nie na leży  do 
Francuskiego  Zw iązku  Jeździec 
kiego, a p rzez  to i do M. Z. J., 
sw ó j zań konkurs  o „P u h ar  Naro 
dów “  stale p rzep ro w ad za  zupeł­
nie odmiennie od regulaminu. O 
ile n icejczycy  nie zechcą zmie­
nić sw y ch  propozyeyj, egzysten  
cja tego toru  jest zagrożona, 
gdyż  w ątp liw e jest, b y  ktoś z 
z jeźdźców  ry z y k o w a ł  w takiej 
sytuacji Swój w y s tę p  na Jasn y m  
Brzegu.

Jed n ak  p rzypuszczam y , że Ni­
cea^ zm uszona bedzie zas toso ­
w ać się do s taw ian y ch  w a ru n ­
ków.

Jak  już n ieraz uprzedzaliśm y, 
stan jakośc iow y  naszego m ate­
riału końskiego, choć polepsza 
się, lecz jednak coraz  wiecej od­
biega od szybko w zras ta jącego  
jednocześnie poziomu m aterja łu , 
posiadanego p rzez  zag ran icz­
nych konkurentów . Ich techni­
k a  jazdy, silnie w z o ro w an a  na 
naszej, dogania nas. a nasze ko ­
nie dogonić m aterja łu  tam tego  
nie mogą. W idm o co raz  częs t­
szych  n iepow odzeń  musi pchać 
nas ku sy s tem a ty cz n y m  w ysił­
kom w  kierunku polepszenia ko­
lekcji posiadanych koni. W y s i­
łek ten  ̂ będz ie  n a d e r  trudny, 
gdyż  opierać się musi w yłączn ie  
na  środkach  m ater ia lnych .

Rtm. L. Kon.

có w  polskich 24. P ła tn y c h  miejsc

P o la c y  zdobyli nagród , licząc 
„P u h a r  N arodów " za  jedną d ru ­
gą nagrodę: I -  2, II -  6> In  _  
0, IV -  6, V -  0, VI —  2, dal­
szych  —  23. R azem  —  39.

Budapesz t.
Jeźd źcó w  polskich —  5, koni

—  12 (rtm. T renkw ald ,  rtm. Sku  
piński, por. G zowski, por. Rojce­
wicz, por. K ory tkow ski) .  O prócz  
P o lak ó w  i W ę g ró w  brali udział 
W łosi.

L icząc „ P u h a r  N a ro d ó w "  za  
jedną drugą nagrodę, P o la c y  zdo 
byli nagród: I —  2, II —  3 , III —  
2, IV —  2, V -  1, VI —  0, dal­
szych  nag ród  w ogóle  nie by ło  
R azem  —  10.

Ryga.
Jeźd źcó w  polskich —  3 (rtm . 

T renkw ald ,  rtm . Lew icki, por 
Sałęga). Jeź d źcó w  innych  n a ro ­
dowości około 35.

P o lacy  zdobyli n ag ró d :  I —  3
II 1> Hf 0, IV —  1, da lszych  
nagród  w ogóle  nie było. Razem.
— 5.

N.-York.
Jeź d źcó w  polskich —  3, koni

—  6 (por. S ta rnaw sk i,  por. G zow ­
ski, por. Zgorzelski), Innych n a­
rodow ości — 4 w  składzie około  
40 jeźdźców .

Licząc „P u h a r  N a ro d ó w "  za  
jedną p ierw szą  nagrodę, P o la c y  
zdobyli nag ród :  I —  1, II   4
III _  5, IV -  5, V -  1. R aze m
—  16.

Rok 1929 z odby tych  7 m ityn ­
gach posiadam y: 1 — 66, II —
bez „P u h aró w  N arodów ":  I  .-
12, II — 13, III — 14, IV —  19
V —  7, VI —  6, dalszych —  40.’ 
R azem  —  111.

Od roku  1923-go do roku
1928-go włącznie odbyto 25 mi­
tyngów , zdobyw ając  nagród : I
—  54, II — 47. III —  49, IV — 
48, V — 39, VI — 42, da lszych  — 
302. R azem  — 581.

W  „P u h arach  N arodów " z a : 
rok  1929 m am y  n agród :  1 —j, 1. 
I I — HI — 0, co przez z, 
w ienie ż w yn ik ag u  od roku 
1923-go do r. 1929-go w łącznie 
(w raz  z Olimpjadą 1928 r.) s ta ­
now i: 1 —  7,11 —  7, I I I — 4.

Innych zaś  nagród  w  ca ło­
kszta łc ie  od r. 1923-go do r.
1929-go w łącznie  w  31 m uyn- 
gach posiadam y: I — 66, ii —« 
60, III —  63, IV —  67, V -  46.
VI —  48, dalszych  —  342. R a­
zem  — 692.

Od roku  1923-go do r. 1929-go 
w łączn ie  polskie b a rw y  były  re­
p rezen to w an e  w  Nicei —  7 razy, 
R zym ie  —  3, Lucernie —  1, P a ­
ry ż u  —  1 (Olimpiada 1924 r.>, 
Fonta inebleau — 1, Loridyme 
2, Neapolu —  1, Medjolanie — 1, 
Brukselli —  1, A m sterdam ie —  1 
(Olimpiada 1928 r.) Hilversum
—  1, N.-Yorku —  4, Budapeszcie
—  1, R y d ze  —  1, p rzyczem  nie 
za liczam y W a rs z a w y  w  r. 1928 
i 1929, w  k tó ry ch  to zostało  znie­
sione ograniczenie ilości polskich 
jeźdźców.

N ajw iększą  ilość s ta r tó w  mię­
dzy n aro d o w y ch  mają do tych ­
czas :  rtm. Królikiewicz (22), 
por Szosland (20), ppłk. Róm - 
nrel (17), rtm . Dziadulski i Anto^ 
j j e w l c .  ( 12), mjr. D obrzański
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Wedefy pilkarsfwa polskiego
Próba klasyfikacji najlepszych naszych footballistów

nożna iest grą zespo ło - lpach :  za technikę, tak ty k ę , 'k o n -
Mu, grą, \y której na wynik pra 
9uje cała d rużyna;  często naw et 
« ajlepsza gra 1 jednej lub kilku 
jednostek nie może odwrócić 
•klęski. Pomimo to nie moż- 
».a tw ierdzić , iż mdywiduad- 
kcbć uprawiającego sport pil­

arski nie może sie w  fut- 
eclu, wypowiedzieć. O w szem  — 
*«c>gactwo techniki piłkarskiej, fi­
nezje pociągnięć stra teg icznych  
84 polem na którem  talent każ- 

?o zabłyśnie bezwatpienia . 
jak te r  piłki nożnej, jako gry  

drużynowej, przynosi jednak 
trudności, gdyby się chciało zde 
ęydować, k tó ry  g racz  lepszy, 
jaką wartość Drzedstawiają zsu 
mcw ane 'w a d y  i za le ty  danego 
M karzą ,  względnie g d y b y  się 

, c h d a ło  porównać kilku p iłkarzy  
2 różnych drużyn.

Te^nisistąm układa się listę, 
Związek porów nuje ich wyniki 
^  ciągu sezonu i ogłasza , kto 
!Vł najlepszym; to sam o  m ożna 

zrobić w k ażd y m  innym sporcie 
jednostkowym. Ale jakie zasady,! 
Pr/yjąć p rzy  ocenie zaw odni­
ków gier ze sp o ło w y ch ?

Ze zdobycie m is trzo s tw a  nie 
toożna przy jąć  za ocenę najlep­
szych w yn ików  poszczególnych 
fraczy , p rzekonujem y się choć- 

v na p rzy k ład z ie  G arbarn i,  
rk a  do rep rezen tac ji  d aw ała  

łylko jednego piłkarza. T rzeba  
szukać innego k ry te r ju m  

Dziennikarze w ęg ie rscy  w pro 
Radzili zw ycza j  „punk tow an ia"  
Piłkaizy sposobem  p rzy ję ty m  
k boksie. N a jw y ższą  w artość 

■jpy piłkarza , na danych  z a w o ­
dach określali cy frą  5. Brali oni 
Pcd uwagę efekt jego w ysiłków , 
T9 znaczy, iż -gracz skądinąd zna 
J y jako św ie tn y  technicznie, 
ambitny i sk u tecz n y  futbolistą

psy- 
po 5

dycje f izyczną i w alory  
chiczne, dając m aksimum 
punktów  za każdą grupę.

W  grupie techniki b rać  bo­
dziem y pod u w a g ę :  umiejętność 
strzału, gaszenia, w ózkow ania, 
celność i długość podań, długość 
wykopu, grę. głową, wybijanie

KAŁUŻA ICRACOYIA)

piłki i t, p. . ,
G rupa t a k t y c z n a ' da nam  

punkty do oceny  zą zm ysł Kom­
binacyjny, us taw ian ie  się, w y­
bieganie na pozycję, umiejętność 
w yrab ian ia  w sp ó łg rączo w i sy ­
tuacji do s trzału , znajomość ta­
kich form kombinacji jak zmią- 
ny, przebój, g ra  trójKi środko­
wej i t. p.

W  grupie kondycji f izyczn ej '

mana. Nastulę. Ł ańkę i Sm oczka 
Kałuża — 17 pkt.

Kałuża, s z ta n d a ro w y  czło­
wiek naszego p iłkars tw a, w  ro­
ku bieżącym  był w św ietnej for 
mie. G dyby  Kossok wcześniej 
g ra ł  obok niego, w ynik  m istrzo­
s tw a  niezawodnie by łby  inny.

Kałuża iest m istrzem  techniki. 
W  sposobie przy jm ow ania  pił­
ki, tem p ierw szem  dotknięciu, 
k tó re  decyduje zazw ycza j  o uda 
.niu się całej dalszej akcji, niema

on dotychczas  rów nego  sobie 
Celność iego podań nie pozosta­
wia nic do życzenia, w grze gło 
wą liczy się do najlepszych Do­
sta łby  piątkę z p lusem —gdyby  
nie b rak  s trzału . P unk tu jem y 
4%.

W  tak tyce  g ry  jest bez k on­
kurencji. Nikt w  Polsce  nie umie 
tak w y rab iać  pozycji iak on, 
nikt w rów nym  stopniu nie opa­
nował sztuki g ry  trójką ś rodko­
wą iak i skrzydłam i. On jeden

Nad grabem  przyjaciela
Ksią^ba A. M. Sw inarskiego pośw ięcona  

pamięci A. Kupli

ŁAŃKO (LEGJA)

^ G w y w a ł  notę 2 lub 3, jeżeii 
i<a danych zaw o d ach  lenił się, 
‘̂bo przez dobrego  przeciwnika 

".^Pełnię b y ł  unieszkodliwiony. 
Vyda»e mi się, iż ta ocena jest 
r *fną ' i  najbardziej daje pojęcie 
J Wartości indywidualnej^ dane- 
t >iłkarza. ‘ ’ .

, ! niniejszym szkicu  chcial-
Vm vv podobny sposób ocenić 
-,-aych g ra czy  ligow ych. O czy 

Yiścię nie w szystk ich  283, tó-

zw ażać będziem y na sta , bieg, 
w y trzym ałość ,  ruchliwość, ęiąg 
na b ram kę  i ty m  podobne z a ­
lety.

Grupa, w a lo ró w  psychicznych 
obejmuje takie za le ty  piłkarskie 
jak; ambicja w grze , orientacja, 
w y trzy m a ło ść  n e rw o w a ,  tem ­
perament, o dw aga  w chodzeniu 
na przeciw nika, ofiarność oraz 
brak k o n tak tu  z  W y d z ia łem  D y 
scypiiny,

M aksim um  w y n io s ło b y  20 
punktów.

Z aczn iem y od  napas tn ików , 
k tó ry ch  g ra  jes t  najtrudniejsza, 
najwięcej s taw ia  w y m o g ó w  
p ie rw szym  dw u grupom , p rze- 
iv daje najw ięcej danych  do o- 
ceny.

Lis ta  czo łow ych  k ierow ników  
napadów  obejmuję; Kałużę, R ęy

W  Poznaniu  ukaza ła  się osobli 
w? i, w zrusza jąca  książką.

T y tu ł  jej b rzm i:  T re n y  na 
Śmierć przyjaciela. Z aw iera  ona 
siedem w ierszy , poświęconych 
p: nięci tragicznie zm arłego  ś. p. 
Alfreda Kupki, znanego pięścia­
rza śląskiego, boksęrsk iego  mi­
s t rza  Polsk i w szechw ag .

A utorem  zbiorku jest znany 
poeta i m alarz  A rtu r M aria  Swi 
narski.

N azw isko  ś. p. Kupki znane 
jest każdem u rndośnikowt spor 
tu. Z gas ły  mistrz, mimo młode 
go w ieku  śm ierć  dosięgła go
w  20-tym  roku żvcia  —  odniósł 
szereg  w sp an ia łych  z w y c ię s tw  
«ią arenie, m iędzynarodow ej, a W 
kraju pie miał sob ie  rów nego.

W raz  z nim zgasła  najw iększa 
nadzieia naszego DięścGrstwa.
'i W  cz te ry  m iesiące d o  śmierci 

Kupki, z łożył na grobie p rzy ja ­
ciela poeta  poznański w z ru sza ­
jące w y ra z y  pamięci, p rz y w ią ­
z a n a  i orzehm ijącego żalu.

Książka Sw inarsk iego , w y d a­
na ozdobnie i troskliwie, o p a trzę  
na jest w inietą ty tu łow ą znane­
go a r t - m a ia r z a  Jana  Jerzego  
W ronieckiego. Odbito ia w  trzy 
nastu egzem plarzach. W  sp rze­
daży  księgarsk ie j zbiór ten się 
nie znajduje.

Napisany i w y d a n y  z se rdecz­
nej i oddanej miłości, pozostanie 
naząw sze  w  pamięci przyjaciół 
autora i zmarłego. ;

Jeden z  w ierszy  yrukujem y 
poniżej. 1

ARTUR r4RJA SWISaRSki

Z trenów na śmierć przyiac*ela
M yślałem , że przyjdziesz, że  siądziesz za  moim stołem.
A iuż godzina była niedaleka:
Śm ierć stoi za węgłem, nie trzeba jej wołać 
Śmierć stoi i czeka. ■

M yślałem , że przyjdziesz drogą jałowcową 
W  wieczoru jasnej aureoli —■
A  przyszło  jeno czarne słowo.
Co krwią sm akuje i boli.

5. ■ i.Gsz .is±a gólskiej PaCtiKącCi cąuCię*
SzeDty nieśmiało zawodzą  —
Piszę do ciebie te listy, um arty braciey 
/  wiem, zę_ słowa moję więdną, nim sie zrodzą.

stosuje podania prostopadłe. P o ­
dania takie pozw alają w spółgra 
czowi dochodzić do s trza łu  bez 
potrzeby  gaszenia piłki, a w po­
lu są m anew rem  tak tycznym , 
k tó rym  zdobyw a się najwięcej 
terenu. Ocena 5. .

Kondycja fizyczna nie dopisu­
je Kałuży w tvm  stopniu co po­
przedni^’ grupy. S ta r t  m a

.4

REYMAN (WISŁA)

w p raw d zie  .zadow ala jący ,  ale 
bieg szwankuje. W y trzy m ało ść  
jest k w estją  sp ry tnej ękonomji 
sił. O cena 3.

W  grupie w alorów  psych icz­
nych stoi Kałuża w yso k o ;  jedy­
nie w skutek  mniejszej oa innych 
ofiarności i ambicji, w grze, o- 
trzym uje  notę 4% . Ogółem 17.

Reyman — 17% pkt.
R ęym an I opanpw ał dobrze 

ca ły  rep e r tu a r  techniczny. Moc 
ną jego s troną jest s trza ł  z obu 
nóg (z cen te r  i rzu ty  wolne), 
s łabszą  gra ę łow ą . Ocena 5.

W ybitną  umiejętnością tego 
piłkarza w  dziedzinie tak tyk  
jest gra skrzydłam i. P odan ia  je­
go na sk rzy d ła  są dostatecznie 
długie, czys te  ł ła tw e  do opa­
nowania. W  porów naniu  do K a­
łuży ma uboższy  re p e r tu a r  po- 
ciągnięć tak tycznych .  Nota 4%.

W  kondycji fizycznej ustępuje 
młodszym . Jego  bieg i ruchli­
w ość zasługują najw yżej na 4, j 
w ostatniej gruoie 'ó w n ie ż  oce­
niam go na czw órkę .  Ogółem 
17% punktów.

w ą s ł u t a —  111% p k t .  n  
NasHila, kr61 s trze lcćw , w  gru 

nie techniki dzięki sw oim  strza  
łom zasługuje na notę 4, ponie^

w aż łnnemi finezjami tecliniei-i 
nemi, z k tó rych  odnosiliby ko­
rzyści w spó łgracze  nie w yróżn ia  
się. Nieumiejętność s ty low ego  
prow adzenia  ataiku. inicjowania 
akcji zaczepnej obok aaru  w y ­
czucia m om entu  do strzelenia 
bramki i dobrego ustawiania się 
do strzału, pozw alają  jego umie­
jętności tak tyczne  ocenić na 3%.

Ruchliwością, biegiem,^ wy 
trzym ałośc ią  fizyczna górował 
nad innymi k ierow nikam i na­
padu (4%  punktu), ambicję w y ­
kazał wielką, lecz... nie na 
w szystk ich  m eczach (4% punk­
tu). Ogó>na ocena 16% punk­
tów.

Łańko — 13% pkt.
Łańko miał s łaby  sezon. \V h "  

na tu m oże zmiana sys tem u  a ta ­
ku Legji. a pozatem  b ra k  tre-* i 
ningu w biegu. Techniczne jemj 
umiejętności stoją b. wysoko, 
choć w  s trza łach  spadł w for­
mie (4% pkt.). T aktycznie  nie 
jest s łab szy  od R eym ana  jeśli 
chodzi o g rę  sk rzy d ło w ą ,  go­
rzej natom iast  podaje na p rz e ­
boje (4 pkt.), W  starcie , biegu 6 
w ytrzym ałośc i  -w ykazyw ał du* 
że braki (3 pkt.), a poza tem  w yw 
k a z y w a ł  b rak  ambicji w g rze  f 
odwagi w chodzeniu na przeciw  
nika (2 pkt.). Ogółem  13% p k t

Sm oczek —  14 pkt.
Sm oczkiem  należy ais zająć, 

iako k ierow nikiem  m is trzo w ­
skiego napadu. W ózkuje on do­
brze, s t rza ł  ma celny ale krótki.- 
brak mu równie* długiego po­
dania na sk rzy d ła  (3 pkT);' co 
do pociągnięć tak tycznych  jest 
nieobliczalny; nie w ykazuje  żad: 
nego sys tem u  w sw y ch  p o d a ­
niach, natom iast  lepiej u s taw ia  
się do ce n tr  i podań (2%). W! 
grę sw oją  w k łada  jednak dużo 
zacięcia i nracy .  J e s t  ru ch liw y

W A R T A  w I I S T R 2 IE IM  L l b i
Tu rrS ci spadając der klasy A  ratują Czarnych

C z w a r tk o w e  (19.X1I), zeb ra ­
nie zarządu  g łów nego Ligi P .  Z 
P . N-u nareszc ie  w yłon iła  m i­
s t rza  Polski, o-raz drugiego o- 
bok I. K. P . k a n d y d a ta  na sp a ­
dek do niższej klasy,

P ro ie s t  W a r ty  p rzeciw ko  me­
czow i z T u ry s tam i (1:2), został

miłośnicy piłki nożnej zobaczą 
znów w  roku p rzy sz ły m  na bo­
bkach ligowych asów  drużyny 

T u ry s tó w ,  k tó rą  tak  dzielnie 
w a lczy ła  o sw ą  egzystencje w 
ostatn ich  meęzach.

*

u w zg lęd n ion y  i p ozn ań czyk om  j , %  
iDrzv7nann  u/alknvp.r .4-0. 7a -  L g l  p r z \ b \ ł  C3łv śZta

^  ‘ ^  Z  Guze. Sztencel, Głażewskr.W ahl
 __________  skieg^o z a n ięupraw ionego  dO: nA7mv«tAwiM ł t d Vf-n

;zy  brali udział w  ro z g ry w k  a c h ; g ry  i dziew ięciu  g łosami p r z e - ; 'm ó c ? d v v ó c h  fnnvćh cz ło '
'm is t r z o s tw o ,  le c ,  ty ’ko " a jb a r ,  ciw  « t e r e m  uznał s łuszność  sl^ ja(?s ę h w w r a f t  (

P r z e S ,  WjednTk o m ó w im y !  '  i '  f i s z ą  g id n o ś ć  w  p llkar . 1 mWi ś r ° aki

ry  skazane na niepowodzenie. 
*

* s e a te m  iednak r a m m n " !  w pu^cu- nb-a7flłv  1p ipdnak Jirń- i
5s!9 co do sposobu p u n k to w an ia ;!  s e w b  polśkiem zdobyta z a t e m i g9Vvcze okazaty  się iednatc ?gc> 
^ai^ktujemy w  cz te rech  g ru-  poznańska W a r ta ,  dys tansu jąc  a

Cracoyia, Pogoń  i Ruch nie 
b ra ły  udziału w rozstrzyganiu  
pro testu  W a r ty .  T rz y  te głosy 
mimo w szystko  nie mogły zmie­
nić. ani wypłynąć na inny w yrok  
dia T u ry s tó w ,

*
C zarm  wyszli oook W a rty  ja­

ko drugi, cichy, zw ycięzca  ze 
sp ra w y  Zurkowskiego. Klub ten 
skazany  od włelu tygodni na 
nieme przyglądanie się ro zg ry w  
koro innych, zarów no na boisku 
jak i przy  zielonym stole —» do-

jeden punkt G arb arn ie  i przypie  
iczę to w u jąc  za razem  los T u ry s -  
, tów, k tó rzy  obnk l. K P ,  sp ad a ­
ją do kl A.

F io le tow i maja jeszcze nikła  
nadzieję, że  w alnę zg ro m ad ze­
nie u trzy m a  ich d o d a tk o w o  w 

: L idze (.tak to by ła  m ow a o C zar 
nych). W niosek  taki ma zgłosić 

j podobno W a r ta ,  która_ ra -  
i daby  oczyw iśc ie ,  w szy s tk im  nie 

oa p rzychy lić ,  w o b e c  w łasnego
szczęścia .

P o za tem  T uryśc i  mogliby po­
zostać w  Lidze, łącząc się z i 
T. S. G , przez co Łódź o trzym a 
łaby siiny zespół piłkarski 
klub o dużych  m ożliwościach 
rozwotu. Możliwość połączenia 
wspom nianych klubów jest zu­
pełnie realna i  b y łab y  bodaj naj- 
w łaśc iw szem  wyjściem  z s y tu ­
acji.

L iczyć się za tem  należy, że

K ost‘umy lekkoatle tyczne
trykotowe po zt 2 2  — flanelowe po zł. 1 9  

Saneczki w wielkim wyborze od xł. 10
M m  krajowe p erwszorzędnel • ) fcR a n y   ̂ ■ mi « d  *». '3  d o  *t. j o
Łyżwy

czekał się w reszc ie  n ag rody  za 
swój niezm ącony spokój w  o- 
cenie wiszącej tragedji. Czarni 
Pozostają w Lidze zamiast zde­
g rad o w an y ch  Turystów^

■Jt-
W arta  zosta ła  og łoszona m i­

s trzem  igi, a zatem  i do lsk i na 
rok  1929 —  zam iast  Garbarni, 
k tó ra  nie może n aw et palcem 
kiw nąć  przeciw ko tej decyzji, 
gdyż  nię jest w cale  za an g a ­
żow ana w spraw ie  Ju rk o w s k ie ­
go. O dw ołać  się do walnego 
zgromadzenia mogliby jeszcze 
Turyści, lecz podobno nie uczy 
nią już tego, uw ażając  sp raw ę  za 
s traconą  na tej d rodze bezpo­
wrotnie.

S p raw a u tw orzen ia  t. zw . lig' 
klubów śląskich staie sie coraz 
bardziej głośna. Zabiega koło 
mej zdegradow any  I. K.*P. Roła 
Ruchu natom iast nie jest dotąd 
wyjaśniona

SMOCZEK (GARBARNIA) ,  . ' ~
i m a duży ciąg na b ram kę (4%’ 
pkr.), a pozatem  w ykazu je  am­
bicje, ofiarność i odw agę tem 
cenniejszą, że jest drobnej po* 
staci (4% pkt.). Ogółem  wyka*> 
zu.ie 14 pkt.

P o za  w ym ienionym i d o brzy  
niłkarze grali na środku nanadu  
W a r ty ,  lecz zmieniali sie tak czę  
sto, iż za każdym  razem  w idzia­
łem kogoś innego. Na uw agę rai 
s ługiw ałby teszcze Król z ŁKS i 
Peterek z Ruchu

Or. H. LEWIN Starszy
WENERYCZNE I niemoc ołc. shArne- 
A n a l i z y  E l e k t r o l e c z e n l e .  Od 9  —  1 2

od 3—9. N ech od 0—2. Panie 6—£ 
N1FC41 A 12.

Nlp7i«m0łtlvni p-n,' |nPT"|pnwe.

W E N E R Y C Z N E .
skórne i niem oc e lek iro leczen ie

Dr. M. ALTFELD
8  -  II p . ,  3 -  9 w .  HOŻA SC

(przv Mars7afkowsk ei) 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  l e c z n i c o w e

1 buty .yiw iarskle w  wielkim wyborze
«. *1 . p o l e c a

i i

-^sM łkewsklej) *el. 258-02
■Wl

j^^azie n a  n artach
J#yclę5tvf0 najeży da lejo, kto chce je adpbyó, Intensywne kwiczenia 
Iłzyczna nie wyrpbią miężni i nie uodpornią dpst«tąo|inie nerwów DP 
rac onaliego rozwoju sił n«czb«lne jest także pożywienie 1< kie i -J- -  ̂
we, nie pbciążąjące pr^aąi<n«i boisats w elementy „dżywc* i łayhiio 

■i i cąłkoyfjcio przez organ zm przyswajane

O V O M A L T I N E
p o s i ą d ą  w s z y j i f e j e  t e  z  l e t y  W  « v  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  l  s k ł a d a c h  < 
s p i e c ż n y c b .  Ż ą d a j c i e  p r ó b e k  c V R E ,  w a r s z a w a ,  R y m a i - s l o  1 6 ,

Dr, i. ' t t  A. Bera •'•7r*"T7 \  u i

P A P I E R Y '
B Ł O N Y
P Ł Y T Y

CHEMIKALIA

Gevaert’a

"i ■'

tw orzą doskonałą całość, 
niezbędną dia każdego am atora 

Do nabycia w składach 
Przyborów  fotograficznych

. * W
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IgrzysKa w Davos
PJan

turnieju akademickiego
II Akademickie Igrzyska Zimowe or­

ganizowane z polecenia Confederałion 
Internationa! des Etudiants (CIE) od­
będą się między 6 a 12 stycznia. Do 
programu Igrzysk wchodzi narciar­
stwo (bieg 18 kim., skcki slalom, bie® 
zjazdowy 10 klin. i sztafeta '30 kim.), 
łyżwiarstwo (jazda szybka 500, 1000. 
1500 i 5000 mtr., jazda figurowa p i ­
nów, pań i par), hokej i bobslej. Pol­
ska obsyta tylko zawody nokejowe i 
jazdę szybką.

Drużyna iiokejowa A. Z. S. do Davos 
zostanie zestawiona wyłącznie z aka­
demików, i to nietvlko należących do 
Warszawskiego AZS-u. Przypuszczal­
n i  w skład akademickiej reprezentacji 
polski na davoskie Igrzyska Zimowe 
wejdą następujący zawodnicy: -Czap­
licki. Kowalski, Zawadzki, Goszczyń­
ski, Tupatskl i Twardo z A. Z. S. W ar- 
łszsrwa, Godlewski z A. Z. S. Wilno i 
Warmiński z A. Z. S. Poznań. Opróc 
tego wyjedzie na zawody łyżwiarskie 
(jazda szybka) mistrz Polski Kalbar­
czyk (AZS — W arszawa).

Kierownicy ekspedycji nosz^ sfę z zż 
miarem zabrania również -ze sobą fi­
larów AZS-u (nie-akPierników) Ada- 
mowskiego. Kuleją v Zebrowskiego w 

,celu rozegrania spotkania z H. C. Da- 
vos , ewentualnie w  drodze powrotnej 
w  Wiedniu z WEV lub z reprezentacją 
Wiednia, W yjazd reprezentacji ocze­
kiwany jest około 2 stycznik.

SV£* ś n ie t f u  i n a  lo d ź  ?
Kronika sp ortów zimowych

Kurs dla czołowych narciarzy zosta
nie uruchom-ony w Zakopanem pod 
kierownictwem zagranicznego trenera.

Zawody narciarskie o mistrzo-dwo 
Czechosłowacji zostały wyznaczona w 
terminie bardzo zbliżonym do m i-, 
strzosrtw Polski w  Zakopanem. Wobec 
tego nasi zawodnicy nic mogą stano- 
wać u sąsiadów, no i odwrotnie. Krą­
żą pogłoski, ie  wyzittaczenie termimi 
mistrzostw Czech w bezp-ośredmioj bbs 
kości naszej daty ma na celu uniknię­
cie spotkań a z narciarzami polskimi.

Zagrań cą startować będą nasi nar­
ciarze w  HoLmenkoIlen (Norwegia) na 
mistrzostwach FIS, na mistrzostwach 
Niemiec w  Obersdorfie i oa_ mistrzo­
stwach Jugosławii w Bied. Nie wyklu­
czony jest wyjazd do Szwecji, Austrii, 
Rumunii i Fimla-radji 

Nart zabraliło w Zakopanem I Kra­
kowie. Fabryki nart w  tych -ośrodkach 
■przylunttfą zamówień© tylko z krlku-ty- 
gpoRfowaffl terminem wykonania 
ow ttdczy to o wspaniałym rozwoju 
turystyki eimowej i narciarstwa.

48 Klunów I 4.000 cztonków liczy o- 
beonie P. Z. Narciarski. Ostatni© do 
zw ą 'k u  przyjęte zostało To w. Nar­
ciarskie w Mościcach pod Yamowen 
Sokół w Chrzanowie, AZS w Gdańsku 
i P. T. Krajoznawcze w Warszawie 

„Zima”, sąecialny miesięo.zn'<k, po­
świecony sportom zimowym i tury- 

I styce uarc!arsk:ei, ukazał się w tych

dnidcih. Szata zewnętrzna pociągająca, 
treść artykułów może zbyt monoton­
na. Cena J zł. Wydaje „Zi-mę*- P. Z. N.

Kalendarzyk narciarski wydał po­
dobnie jak i w latach ubiegłych P. Z. 
Narciarski. Kalendarzyk zawiera sko­
rowidz stacyj narciarskich, schemat te 
reno .-, rozkład kolejowy jazdy do sta- 
cyjj klimatycznych i regulani.n odznaki 
P. 2. N. za sprawność. Przewodnik 
P. Z. N. jest wydawnictwem bardzo 
pożytecznemu w przyszłości jednak na­
leżałoby go wyposażyć w dane s ta ty ­
styczne ze ubiegłe latu 1 tabelkę obli­
czania no-t za skoki, biegi i kombina­
cje.

Wycieczkę narciarską w  B ;sk 'dy  or
ganisuje W. K. N. 5 i 6 stycznia. Zapi­
sy -d© dnia 3 Stycznia włącznie w se­
kretariacie klubu, ul. Czerniakowska 
195.

Wypożyczalnia nart, zaopatrzona w 
40 par, czym© jest codziennie w W ar­

szawie, na przystani Wojsk. Klubu 
Wioślarek nad Wisłą, po lewej stronie 
mostu Poniatowskiego. Na wypożycze­
nie nart trzeba otrzymać asygnatę w  
sekretariacie W. K. N. 1 wnieść kaucję 
w wysottrści 30 zl.

Krycier będzie ostateczni® grać w 
sezonie nadchodzącym w drużynie ho­
kejowej Polonii. Jak wiadomo, Krygier 
iest jednocześnie kierownikiem sekcji 
hokejowej tego klubu.

Stogowski wypożyczony przez d r  
żyoę hokejową Legji na tournee zagra-1 
njcz-nc, grać będzie w  seabnie w ba 
wedt TKS-u. Tak więc Stogowski po­
siada obecnie aż trzy przydziały: w 
piłce nożnej w Polonji, w hokeju za­
granicznym — w_ Legji, a ma użytek kra 
jo wy — w i KS-i e.

Tcpalski g ać będzie, podobnie jak i 
w latach ubiegłych w AZS-ie. Udział 
Tupalskicgo w rozgrywkach jest z-rteż 
tą bardzo ograniczony, b&wiom św-iet-

Poziaan przed zim ą
Mowa o hokeju. Skład W arty nie zdo | Nadchodzący sen .n  zimowy zapo- 

łał jeszcze ostatecznie ustalony, wiado wiada się w stolicy Wielkopolski znacz

Po sozomie pilk^rsk.m
Ostry reżim Legji widocznie i niebar- 

dzo odpowiada wszystkim członkom 
sekcji piłkarskiej wojskowych. O stat­
nio skreślenia z listy graczy otrzymali: 
Ciszewski, Walczak, Zajączkowski, 
Szczotkowski, Jakubowski, Nowakow­
ski i Sobczak udzielono zaś zwolnienia 
tylko Cyganikowi.

W związku z prgłe-skami o wypoży­
czeniu g raczy  przez Leg ę na tournee 
do Egptu, Zarząd P. Z. P. N-u posta­
nowił na ostatniem posiedzeniu przy­
pomnieć klubom zainteresowanym o 
Uchwalonym swego czasu zakazie wy­
pożyczania graczy.

Wnioski klubów ligowych o dokona- 
nie zmian w statucie Ligi. zgłoszone 
oyć muszą do dnia 5 stycznia 1930 ro­
ku (14 dni przed wtilnetn zgromadze­
niem). Wnioski te rozpatrywane będą 
orzez zarząd na posiedzeniu w dniu 10 
styLznia przyszłego roku. poczcm po 
dokonaniu poprawek odesłane będą do 
odczytania na walnem zgromadzeniu

Żurknwski, k tó reg o  niepra .ny udział 
■w bardach T u ry s tó w  odw lókł o s ta te cz  
Jte z w e ry f ik o w a n e  tn s t r z o s tw  ligi zo- 
sta ł ukarany r*zeż  W y d zia ł Gier I Dy 
scypliny P? N-u 6-m .iesięczną d y s-

Autórem p 'jektu handiksnowania 
|rolarzy» zam ajaczonego w formie li­
stu do redakcji" w 86-lym n"merze 
.Przeglądu S pórtow egi^ieT M capnnn 

ŻPTK p. Aleksander Choczner, które­
go poupis omyłkowo opuszczono.

P. Ludwik Gazdowski, a nie Gordo- 
wski, iak brzmiał błąd drukarski w 
sprawozdaniu z konkursu na odznakę 
P. Z. P. N-u Ligi—wyszedł z konkursu 
zwycięsko i tdobył na nim jedną z na- 
gróo.

Sympatyczna sprlnterka krakowska
p. Nana Gedziorowska i absolwent 
P  I. W. F. P; Arrtoini Wójcicki zawia­
damiają, że ślub ich odbędzie się 26 
giudnia w Aleksandrowie Kujawskimi. 
Mlodei parze składamy w imip-niu qgń- 
lu sportowców jaknajserdecz-niejsze 
życzenia.

Prot. Józef Figna i p. AUyówna Ja­
dwiga Z Krakowa zostali odznaczeni 
złotym krzyżem zasługi za Prace na 
polu wychowania fizycznego.

Rudawski, znany i popularny ttioto- 
cąyklista polski, wygłosił we Lwowie 
Odczyt na temat swći podróży samo­
chodem po  zachodniej Europie Odtżyt 
Wzbudził wielkie zainteresowanie ze 
względu na osobę prelegenta.

kwalifikacją. Pózatcm W. O. i D. tą> 
strzegł sobie sankcje karne co do tych 
członków Zarządu Turystów i Ostro- 
vii, -którzy bezpośrednio w tej sprawie 
dz>ala!i. . ,

Sędzia czeski Stepanowsky, który 
P-rowadzit m. i.n. nieci Polska — Rumti- 
n-ja . Bu.ki esacić w 1928 roku. został 
obecnie przez Czechoslow. Zw* Piłki 
N :nej zawieszony bez podania moty­
wów tego kroku. Według obiegających 
pogłosek, Stepanowsky starał się o u- 
zyskanie prawa sędziowania Icdtiego % 
meczów międzynarodowych, będąc oso­
biście zainteresowany wynikiem.

Warszawskie Okr. Kologjum Se; 
dziów P. N„ postąp-owiło '•■''korzystać 
sezon zimowy, _ celeni zapoznania 
czynnych piłkarzy z karoyttalneml za­
sadami gry w piłkę nożną. Nie posia­
dając jednfrk odpawiednśego lokaltl 
W OKS będzt-e powiorzaił klubom tech­
niczne przeprowadzenie od-eżytu. sam 
z-aś ogra-nfezy sie do wysłania prele­
genta. Dokładnych ►nformwcy* w sp n  - 
wie p-oTitiszoniej udziela sekretariat Ko­
legium (Aleje Ujazdowskie 22).

Garbarnia wybrała nowy zarząd w 
składzie następującym: prezes — hr. 
Badeni Marcin, wiceprezesi — dyr. 
Budiśchovsky jun., p. Koterek i dr. Bo# 
danow-s-ki. sekretarz — p. Roj , zastęp­
ca sekretarza — p. Kuczalski, skarb­
nik — p. H alinka. zaAtębca skarbu:;, 
ka.—  p. Hauser, członkowie zarządu—  
bul Szefllęiiec, Sowiński, Szczepanik, 
Kopta, Uhl, Jelonek, Hemricn. Pjmtek? 
torat n-ad kluhem objął dyr. Prane. 
Budischovsky sen., prezesami honoro­
wymi mianowano przez aklattiacjr Ja­
na i Antoniego bar. Gdtz-Okociimlfich.

Sokolęta, po niepowodzeniach roku 
bieżącego w mistrzostwach, tve mogą 
dojść dio konsołida-cji klubowej. Wido 
mym znakiem tego jest faity-t. Iż creść 
P'erwszej drużyny zażądała zwolnień i 
ma zamiar wstąpić do AZS-u.

tup jest natomiast już, że zespół hoke­
jowy Lechji przedstawiać się będzie na 
stępujące: W bramce: Paczkowski Va- 
deusż (zapasowy: Czekała), Japkowiek, 
Kościański, Laskowski, Zymaiskl, Piń­
sk. I Dymalski.

W styczniu p. r. rozpoczną się już do 
roczne rozgrywki 0 mistrzostwo okrę­
gu w kiąsie A i B. Ponadto spodziewać 
się należy, it  wzoreni lat poprzednich 
ujrzymy zespoły W arszawy, Krakowa 
czy) Torunia.
_ „iSały - sipprt“ — narciarstwo ma 
znacznie tnhiejsze widoki rozwoju w 
Poznaniu ż racji braku odpowiednich 
ł.ere-nów. Propagatorem narciarstwa w 
roku uh. byli frekwentanci Woj.sk. 
Gethtr. Szka’y-

W sezonie bieżącym spuściznę tę 
przejął A. Z. S., który utworzył nawet 
sekcię narciarską, która liczy obecnie 
ponad 30-tu członków. Jej kierowni­
kiem iest wszechstronny RndGf Bujak, 
z rodziny zakopiańskich Bubaków.

nie ciekawiej, aniżeli w latach ubieg- 
tych.

Dotychczas W dkręgo-wym związku 
hokejowym zgrupowane były cztery 
k uhy: A. Z. S., Klub Łyżwiarski, K. H 
Lechja (mistrz Polski hokeja na tra­
wie) l Stella (Gniezno).
-  Ź rozpoczęciem sezonu -©debiutuje 
Sekcja Sportów Zimowych Warty, do 
której ostatnio, uchwałą wali rago Zgro­
madzenia, przes-edł gremialnie klub 
Łyżwiarski.

Powołaną podobno bedzie i Sekcja 
Hokejowa w Wojskowym Klubie W o- 
ślarskim, CO byłoby zupełnem prawdo- 

ot ństweni. skoro wojskowość roz 
por? dzać będzie W pierwszym rzędzie 
jednem z najlepszych miejscowych to­
rów tnkejowych na t. zw. „Przepad­
ku", gdzie poczyniono Jć tvm róku wtet 
kie inwestyfcje.

Na inaugurację sezonu °:rać będą 
między sobą W arta i Lect..a. _____

La Pcilcgn.h nasza dzielna drużyna 
piłkarska w Paryżu pobiła na głowę 
debrą francuską drużynę C. S. O. Q0- 
nessien 9:0. Francuzi byli rinmieni i 
oszolamięńi. tłumy widzów nie chciały 
wierzyć, że to Ira ią  Polacy t  emigra-

ktegoś zespołu z Polski.
Francuzom tak zaimponowała gra t 

postawa La Pologne. że gracze Pn me 
:?u zostali rozschwytani przez entu* 
Zjastó piłki i suto ugoszczeni. Należy 
przypomnieć, ie  niedawno La Folo-

c!i, lecz domyślały się przy'azd.u ja-lg n e  wygrała 5:0 z Ć. A. Corbeil

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A
„ P r z ^ J o d u  S p o r t o w e g o ”

(Odpowiedzi łisfownych redakcja nic u dtiele)
Z. S-u (Warsza-wa) u-Iw ażnieni do podawania adresów pry

Terminarz międzypaństwowych spot 
kan reprezentacji pllkarsklaj PoUkI w
roku przyszłym przedstawia ,;ę, tik 
następucet U mają 1930 r, Pols-ka—Wę 
gry w Budapeszcie, 15 czerwca Pol­
ska — Austria w W arszawie, 23 w rze­
śnia Polska — Szwecja- w Sztokholmie 
oraz 26 października Polska — Cze­
chosłowacja W Pradze. Spotkania i 
Węgrami, A ustrą j  Czesboistowązia 
stanowią drugą rundę gier 0 , puhar 
śrcdkowo-eurone-jski (amatorski).

Paniom A.
czes-tmiczikctn rozgrywek koszykówki 
o mistrzostwo Polski dziękujemy ser- 
deczttie :a_ wyrazy pam.ęct z Kra* 
kowa. ~r ■ j— ty -- -

P. K. Konop., Kaił t. Wiadomość o 
wystawieniu fotografii w witrynie sklc 
po-wej nie radale się — mu-si pan przy 
znać — d© zamieiszoze.tna..

P. St. Bag.. Łom a. 1) Książki takie! 
niema. 2) Także nie 3) Metody spe 
ci a lnie polskie] w gimnastyce niemi.

P. Rom. Gul., Łódź. Autor jest nam 
znany.

P, J., Ros.. lw ów . Glon wrócił do 
zdrowia. Planów Steuermana nie zna­
my.

P. R. Łas., WHńO. Nie Jesteśmy ttpo-

watnych. . t
P, Dr. A. C. Stryi. ł  lestety, rnfor-

maeią ta n*e tiinźemy- służyć, 
p  l Gr.‘ Iłówa.'. Odbywa sluźbe 

woiskową w W ars-aw e. U pierw­
szych meczach hokeistów Pogont pi- 

ailśmv W poprzednim numerze.
P Rom. U.. Grudziądz. Cieszymy 

si« słowami uznania: dziękujemy ser-
deć7tve,

P Tau. Roń -tom ,. Lwów. Dzięki 
iettiy pięknie za serdeczny list. W 
sprawie przytęcia do C. I. W. F. ra­
dzimy zwrócić się wprost do Instytu­
tu. Adres: W arszawa, Bielany., Insty­
tut poinformuje pana dokładnie o 
Wszys-tklem.

ny napastnik zamieszkuje stale w Goań 
Sku i wobec tego ukazywać się będzie 
w koszulce z zielonym gryfem, prawie 
wyłącznie tylko na boiskach zagranicz 
nych.

W  czasie świąt Bożego Narodzenia 
TupaJski przebywać będzie w W®rsza- 
wie, gdzi-e rozegra kilka spotkań tre- 
niin-gowyclt przed wyjazd-em do Davos.

Otwarcie oficjalni CIWF zostało od­
roczone i nastąpi przypuszczalnie w 
początkach stycznia.

Polonia hokejowa oprócz udziału w 
mis trzos tw-a-ch okręgu warszawskiego 
rozegra zapewne spotkanie z zaprzy- 
jażnkMtym TKS-em.

Ślizgawki warszawskie uruchomi© 
ne zostaną w najbliższych dniach. AZS 
już otworzy? swój teren zimowy przy 
ul. Wioślarskiej (obok przystani), który 
dostępny jest od rana do zmroku. Przy 
puszczalnie już w drugim dniu świąt 
wykończona zostanie instalacja elek­
tryczna, która pozwoli hokeistom na 
trening wieczorowy.

Polonia otworzyła swą ślizgawkę 
(na boisku przy ul. Konwiktorskiej) w 
poniedziałek. Elektryczność i głośniki 
zostaną zainstalowane przypuszczalnie 
w piątek bieżącego tygodnia.

Niemcy - PolsKa
Przed 

meczem boxserskim
Komisja sportowa P. Z. B. ustaliła’ 

©prócz reprezentacyjnego zespołu Pol­
ski, ną zawody z Niemcami w dn. 6 
stycznia w Katowicach, także i dru­
żynę rezerwową, obow.ązaną do pil-! 
nego treningu. W skład zespołu za­
stępców wchodzą: w. musza — Koko­
ciński (W arta — Poznań)', w. kogucia 
— Stępniak (W arta), w. piórkowa — 
Klimczak (Sokół- — Łódź), w. lekka^—, 
Anioła (K. S. Ciegielski — Poznań), 
w. półśreduia — Bara (K. S. 09 — My 
słowice), w. średnia — W ieczofek (B. 
K. S. — Katowice), w. półciężka — Mi 
zerski (YMCA — W arszawa) i w. cięż 
ka — Stihbe (S. S, Union <— Łódź). 
Uchwalano też wyznaczyć wachmi­
strza Sztamma na sekundanta repre­
zentacji Polski, natomiast p. Sadkow- 
ske’go na sędziego ze strony P. Z. B.

Mecz bokserski Warszawa — Teu- 
lonia odbędzie s ;ę dnia 6 stycznia o g. 
12-ej w sali kina Cołosseum. WOZB 
uruchomił przed tym meczem 2-tygod. 
niowy treningowy kurs bokserski W 
sali YMCA, prowadzony pod kiero­
wnictwem wachm. Sztamma.

Bokserzy łódzcy, którzy bronili 
barw Łodzi na mecz?’ międzymiasto­
wym z W arszawa podaani zostali spe- 

I eiainemu

 ' \

treningowi przed meczem x 
Mistrzostwa narciarskie okręgu war Feutonią — 5-go stycznia. W  wypad 

szawskiego odbędą się dnia 26 stycz- ] ku gdyby Stibbe _zostal przydzielony
nia 1930 r. ną terenach bielańskich. W 
styczniu 1 lutym odbędą się kilkakrot­
nie zawody o odznakę narciarską.

do reprezentacji Polski na mecz mię 
dzypańst\vowv z Niemcami, łódzką w a­
gę ciężką bronić bedzie Konarzewski.

W ieści z  całego kraju
Gry sportowe w Poznaniu diają na­

stępujące wyniki: w siiikówce W arta 
Pokonała drużynę harcersko-lotaiczą 
30:9. Drugie zawody na tutejszym 
gruncie ha,geny przyniosły zwycięstwo 
P erwszej W arcie nad drugą w stosun­
ku i 1:9.

Pierwszy mecz Warty jako mistrza 
Ligi, przyniósł )ej w Poznaniu wyso- 
'ki> zwycięstwo (?:?) nad miejscową 
A-klasową Poznatiią. Bramki strzelili: 
.-rzybysz 4, Stal ńśki, K ukla i Wojcie­
chowski (najefektowniejszą) po jed- 
flfc1. d:'a Poznanii Walenciak i Różyck;

Forlański, czołowy pięściarz Warty, 
wyznaczony do reprezentacji przeciw 
Niemcom, ?degl w ub, tyg rb iiu  nie­
szczęśliwemu wypadkowi przejechania 
przez samochód, czego nasteostwem 
było złamanie nogi w kostce. F. prze­
bywa obecnie w szpitalu rtreiskiem w 
Poznaniu i udział iego w meczu Pol 
skj, — N>emev 'est mocno wątpl w?-

Slask (Świętochłowice) — V. F Ii 
(OliWioc) 3:1. Mecz odb ,ł sfę na boisku 
K. S. Śląsk i zakończył Się niespodz.ie- 
wanent zwycięstwem' gospodarzy, po­
mimo że goście grali bftrdżo dobrze 
należne do cztnowęj Klasy Śląska On')>

I. K. P. — Kolejowy K. S. 0:0. Nie­
gdyś ligowa drużyna zdołała z będą 
*vm obecnie w dnslematei formie Ko- 
łej -wr .tt K. Ś. uzyskać zaledwie wynik 
remtinwy, przy znaczne) przewadze 
przeciwników,

PrciisSćn (Zaborze) — Ruch (W. Hai 
dttkl) 2:0, Ru.h gościł w ub. niedziele 
na boisku mistrza śląska Opolskiego 
przyczem \vviechsrt w składzie znacz 
nie osfałiionym bez Gąsiora Peterka 
Kałuży. Zorzyckicgo i Okfutiiwicza. Po- 
ninto to drużyna Ruchu grała bardz- 
Jftbrze i powyższy wynik przypisać 
aaleźr w wysokim stopniu krzyw dzą­
cym decyzjom sędziego.

Do bokserski, h drużynowych mi­
strzostw Polski zostały ostatecznie 
zgłoszone trzy drużyny: W arta (Po­
znań), BKS (Katowice) i Sokół (Łódź). 
Polski Związek Bokserski w yznaczył 
już terminy spotkań, Półfinał odbędzie 
się W Łodzi pomiędzy Bokserskim Klu 
bem Sportowym a Sokołem dnia 25 
stycznia 1931) r. Sokoli fódzcy trenują 
intensywnie i przypuszczalnie wystąpią 
we wszystkich ośmiu kategoriach wagi. 
ZwycięSca półfinału zmierzy Się w fi­
nale z W artą. Miejsce tego Spotkania 
będzie wylosowane.

Dwi kursy rimnasłyki kobiecej me­
todą Agtteły Bertram organizme re­
dakcja dwutygodnika „S tart": pierw­
szy, m;es'cczny — g'mnaiStvki domo­
we! i drugi instruktorski, Oba kursy 
prowadzić bidzie uczennica p. Ber- 
trem —- p. Rodil Otto.

Zaprawę lekkoatletów i piłkarzy 
Cracovli prowadzi w sali Y. M. C A. 
prof. Lubaczcwski. Cracovia Pierwsza 
7 klubów krakowskich pomyślała o kon 
dvcii zawodników.

Drużyna koszykówki Polonii Jedzie 
w dn. 5 i 6 stycznia r, p. na dwa ine- 
Czc do Lodzi, Jedno spotkanie rozegra 
z Triumfem, drugie — z Ł. K. S, lub 
innym czołowym zespoleni łódzkim.

Ż yczeń  a  św ią tec zn e
w szystkim  czytelnikom , przyjaciołom  i w spółpracow ­

nikom przesyła  
r<prfe' c;a „Przeglądu Soortcwegou

N astępn y num er „P rzeglądu Sportow ego" ukaże  
się w  poniedziałek dnia 30  grudnia 19 2 9  r.

Walne zebranie Poi. Zw. 'M otocy­
klowego odbędzie się 19 stycznia w 
KaJJtwicach,

Rflld mntocyklowy dookoła Polski
‘mslanow ł zorganizować w maiu przy 
)2 ego rokit Poi. Zw. Mot. Raid bę- 
dz : posISdat ciiarakte. międzynarodo­
wy I w-'dzie na stałe do kalendarzyka 
mnrez 2w lą'kti Motocyklowego.

Zatarg, islnieiąey między Krak Klu 
bem Automobilowym a Krak. Klubem 
Motock! Został pomyślnie zlikwidowa­
ny dzięki pośrednictwu Pol, Zw Mot.

Państwowy Urząd V^ych! F.zyczne- 
go nakreślił fuż program zamierzeń w  
takresie narciarstwa. Przedstawia się 
on, jak następuje: W końcu grudnia 
zorganizowany zostanie 2-tygodniuwy 
kurs dla trenerów narc!arsk'ch, do­
stępny tylko dla wprawnych, którzy 
.'panowali w zupełności technikę jazdy 
i skoków. Niezależnie od powyższego 
W lutym odbędą się 3 kursy dla za­
awansowanych narciarzy w Wslttie, 
We Lwowie i w Bielsku. W trosce o 
zagraniczną wojskową drużynę repre- 
tenracymą. zostanie zo^gan-zowany 
'■'Pec'alny dwumiesięczny kurs dla ze­
społu reprezentacyjnego W. P.

Pozatem kaź.de D. O. K.. posiadające 
odpowiednie warunki śnieżne i tereno­
we zorganizować ma w tecorror-sun 
sezonie zimowym po kilka kursów in­
struktorskich dla Członków stowarzy­
szeń p .‘w., traktuiąc urrreietnnść ©zdy 
na nartach, jako cześć wyszkolenia 
i r z y s . p o s o b i e n i a  w n i s k o w e g O .  O r g a n i -  
zowa.ne będą również t. zw. dojazdo­
we kursy ..powszechnego szkolenia 
narciarskiego"

3)

fortunni sportow ców
Ile zarabiają zawodowcy na ringach i boiskach

r . łnny sfiort anglosaski — golf 
śda|e_ wielu zaw odow com  przy* 
2 wn;te. a czusem naw et luksuso­
w e utrzymanie. W  Niemczech, 
jrdzie polf iest umrawiany raczej 
■ze snobizmu, niż z upodobań — 
nai? tre er i pstmzyciel An 

P e rc y  Allis. mt, roczny  do* 
c h ń j  około 1 ."30.000 zt, \v  ojczv- 

Kolfa, gdzie era tą wel  ̂ nie­
mal w szy scy  —• w  A m eryce — 
dochody Są znacznie większe. 
M ie tr l  z ą y o d o w v  S tanów  2ic- 
d f,c ' ' -n rv ę h  _  t o - n e s a  — u r a ­
bia prawie COOOnO zł., dw una- 
stu_ innych rnćłtrzów niewiele 
mniej. W  zhnie roku 1938 naRto 
ćy tur i a ió\v (golfowych w ynosi­
ły  około półtora miliona złotych.

Inne gałezte snortu, a niema 
prawie żadnej która nie m ogła­
by  dać środków  utrzym ania za­
w odow com  — przynoszą znacz­
cie mniej dochodów, najczęściej 
2 r c t ztą przygodnyclL nieregular 
nych.

Vi'erkófter. o trzym ał za z w y ­
cięstw o vy maratonie p ły w ac­
kim na jeziorze Ontario zjrórą 
200.000 zł., w  ro k u  bieżącym był 
drusfi i musiał sie zadowolić pią­
tą częścią tej sumy. W ybitni pły 
wacy. iak i wybitni biegacze za 
Wodowi, mało rna.ią woyóie wi- 
dóków na s ta ły  zarobek. Im­
prez przeznaczonych dla nich 
niemal żo się nie orfirąrfżfale, a

na deski var ie te  dostają się ty l­
ko najwybitniejsi i to na krótki 
czas. Jako trene rzy  i nauczycie 
!e wiedliby ży w o t  dość nędzny. 
W  nielicznych tylko uniwersyte 
tach am erykańsk ie11 które spe­
cjalną wajre p rzykładają  do spor 
tu, jak H arw ard , Yale, Prince- 
town, pensje t. zw. „kierowni­
ków w ychow a Ua fizycznego" 
dochodzą do 1,000 dolarów mie­
sięcznie.

B y  stać  się £ trakcją wielkich 
kąpielisk am erykańskich  trzeba 
rozporządzać już w y ją tkow ą sta 
wą, jak M arta  Norelius. konku­
rencja bowiem ..amatorów", 
s tartu jących  w Miami czy Palm 
Beach, jedynie za zw ro tem  kosz 
tów utrzym ania, iest za wielka

Zw ycięzca  biesru przez k o n ty ­
nent. rozgryw anego  w 85 e ta ­
pach na dystansie 5,500 kim., o- 
trzym ał tylko 200,00n zł. Są to 
jednak naokół chorobliwe obja­
wy. opartego zasadniczo na zdro 
wyclł podstaw ach  sportu zaw o ­
dowego.

Nauczyciel tennisu nap rzy -  
kład, bez k tó rego  tennis nie 
mógłby się obejść, ma niezmier­
nie mało okazji do zdobywania 
Pieniędzy w turniejach !ub w  za 
wodach. Karol Kożeluh. najlep 
szy tennisista zaw odow y św ia­
ta. o trzym ał za zdobycie tytu*u 
m istrza A m eryki zakdv-!e 8.C00

zł. A przecież turniej ten t rwa ł  
wiele dni, a walka finałowa prze 
c!w Ricliardsowi była pełna 
dramatycznego  napięcia, bo A- 
merykanin miał trzy razv puke 
w y g ry w a jącą  mecz. Jako_ t re­
ner B .S C . o t r zy m y w a ł  Kożeluh 
2,500 zł., a  lekcjami dorabiał drU 
Kie tyle.

Zima jest najlepszą porą roku 
dla tennisistów zaw odowych 
Grają oni na turniejach na Rivie- 
rze i otrzym ują od b o g a ty d  A- 
m erykan i Anglików specjalnie 
wysokie honoraria, nie mówiąc 
iuż o wspania łych  prezentach i 
zakładach Anglików, które w ra 
zie zw ycięstw a, przypadają  ca ł­
kowicie graczom . Kożeluh w y ­
grał np. trzykrotnie  i na w ła s ­
ność Bristol Cup, co przyniosło 
mu każdorazow o 3 500 zł. Jako 
trener angielskiej d rużyny  tenni 
sowej do puharu D avisa zarobił 
Kożeluh w ciągu trzech miesięcy 
około 2o.(J00 zł. W  ciągu roku 
zarabia Kożeluh ogótem najw y­
żej 120,000, a iest przecież najlep 
szyrn tennisista świata.

Najlepiej płatnym trenerem  nie 
mieckim jest Polak Na juch. któ­
ry o izymuje od sw ego klubu 
Rot W eiss tylko niewielką pen­
sję. a dostaje za godzinę gry  22 
zł. G łówne dochody czerpie on 
z R iviery  i z .p ry w a tn y c h  zanro 
szeń lordów tennisowych. O gó­
łem dochód Najucba wynosi ko­
ło 100.000 zł.

Turniej z a w o d o w y  w  Deau- 
ville, jest najlepiej uposażonym 
turniejem świata. Nagrody w y ­
noszą ogółem 25,000 zł. N ajw yż

szv docliód z meczu zaw odow ­
ców dało spotkanie Najuch — 
Kożeluh. k tóry przyniósł każde­
mu po 25,000 zł. brutto.

Nienormalnie wysoko w y p a ­
dło honorarium, które skłoniło 
Suzanne Lenglen do przejścia v? 
szeregi zawodowców.  Za pół­
roczne tournee o t rzymała  ona
75.000 dolarów, t. i. około 
700.0(10 zł.

P o k rew n y  tennisowj^ i przy- 
nuszczalnie p ierw ow zór tego 
nięknego sportu — pelote baski.i 
ska. przynosi znaczne dochody 
w kraju Basków1, gdzie jest gra. 
narodową. Najlepszym „pelots- 
ri" jest Eróoza m enor (młot) 
czy): otrzymuje on 300 zł. za 
każdy mecz i ma gw aran tow ane 
dziewięć gier w  ciągu miesiąca 
vV bogatym M eksyku pelotari 
klasy Erdoza, otrzymuje koło
3.000 dolarów miesięcznie. To 
też nic dziwnego, że wielu gra­
czy opuszcza ojczyznę, emigru­
jąc za Ocean.

N arodow y Sport Hiszpanów 
walka byków. Corrida po w y ­
cofaniu sic Belmonta. ma swego 
..asa", w osobie Marciala La- 
landa.

Nie jest on jednak skrojony na 
miarę „boliaterów narodowych" 
;aK Gucrrita, Lartigo lub Gailito
TJrak takiego bezkonkurencyjne 
go matadora,  t łumaczy częścio­
wo s tanowisko Zamorry  w  spor 
cie hiszpańskim.

Wielki m ataao r  może w  ciągu 
sezonu zarobić około 350.000 
z!., z czego jednak iedną piąta 
musi obrócić na zapłacenie swej 
guadrilll, t. j. orszaku  banderilo-

sów, pikadorów i t. d. Corrida 
orzynosi p ierw szorzędnem u m a­
tadorowi 10.000 do 15.000 zł. Je 
żeH uda mu się w ciągu jednego 
dnia zabić przynajmniej sześć 
byków, zarobek  ten może się 
zwiększyć. R ekord  Belmonta 
wynosił 35,000 zł.

Ten niezmiernie pobieżny, mi­
mo długości, przegląd zarobków 
i fortun m istrzów Sportu, w y s ta r  
cza, aby postaw ić  interesujące 
ny tanie: w jakim kierunku zmie­
rza w ysokość  zarobków . Inaczej, 
co działa naisilnlei na za in tere­
sowanie publiczności.

Sensacja, b y łab y  najprostszą ! 
prawdopodobnie najsfuszntejśżą 
odpowiedzią. Ale samo niebez­
pieczeństwo nie jest jeszcze od* 
powiedniem podrażnieniem n e r ­
wów , choć wyścigi sam ochodów  
i wielkie stiple konne, ściągają 
już dziesiątki tys ięcy  widzów . 
Walki kolarskie są znacznie nie­
bezpieczniejsze od walk  bokser*, 
skich, a przecież ring cieszy się 
nieskończenie w iększą  łaską pu­
bliczności niż welodrom. M o­
ment zmagania, w zraszająca, po­
ryw ająca , natchniona ruchem 
nełna napięcia w alka m ężczyzny 
z m ężczyzną, silne, zdrowe, w y 
trenow ane na stal clata atle tów  
ich zręczność i odw aga oto co 
po ry w a z n ieodpartą  siłą. Widz 
marzy, że znajdzie się na ringu 
zamiast atlety, silny, m ocny i nie 
złomny, że pokona jedr^m  fi de 
rżenie a przeciw niku  w  o tw ar 
tei w alce i zejdzie w  triumfie i 
w  glorji zw ycięs tw a . A jeżeli nie 
on, to przynajm niej syn jego.

Dlatego pięśeiars tw o jest naj- 
n lubicńszym sportem  i to nie od 
dziś, ale od czasu p ierw szej w a l­
ki.

Nie jest jednak spraw iedliw e, 
że za ginpie 25 000 doi. tuziny lu 
dzi, odważniejszvch, dzielniej­
szych  i napewno lepszych spor­
tow ców  s taw ia  życic na  kartę ,  
by przelecieć na samolocie z 
Ameryki do Hawai, że dziesiąt­
ki ludzi ginie i żaden nie dostaje  
tej s tosunkow o malej sumy, k tó ­
rą p ięściarz średniej k lasy  może 
zarobić jednem uderzeniem  pię­
ści. Ile m usiałby zarab iać  k iero­
wca sam ochodow y, reko rdzis ta  
m otocyk low y lub sz tukm istrz  
iotntctwa, gdyby niebezpieczeń­
stwo, na które iest w ystaw iony* 
porów nać z n iebezpieczeństw a­
mi ringu,

Aic gdzież jest zachow any  sto 
simek m iędzy zasługą i w y n a ­
grodzeniem. Zarobek  na jbar­
dziej odw ażnego  ak r  obuty c y r ­
kowego, naraża jącego  ciągle 
sw e życie jest zerem  w  po rów ­
naniu z pensją, k tó ra  na tych sa­
mych deskach, pobiera jakiś wiel. 
ki błazen. Gdzież znajdziemy] 
wielkiego tragika, uczonego 
lub a r ty s tę ,  k tóry  po paru  la­
tach p racy  m iałby na swern kon 
cie 150 miljonów zł., jak Ha­
rold Lloyd. Życie jest n iespra­
wiedliwe, tak samo życie s p o r to 1 
wca, tale samo życie z a w o d o w c a 1 
w sporcie.

T rzeba  mieć szczęście, a od - 1 
w ażny  i dzielny może więcej na 
nie liczvć niż k tokolwiek inny.

KONIEC.



CO PISZĄ DO „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" .
Nasi przeciwnicy walczą z sobą Rehabilitacja olbrzyma Carnery

M e c z  b o k s e r s k i  W  ę  J r y - C z e  ^ h  o s i o w a  Cj a  8 * 8  T «  » « T U A i a > i a  n n  m  a ń c b n  I t i a n a n a
Praga, w grudniu. 

Pierwszy śnieg. Białe płatki, które 
otuliiy Pragę w cudma, śnieżna szatę, 
podnoszą, mi-mo obniżenia się rtęci 
sportowy ciepłomierz wszystkich wyz­
nawców zimowych sportów.

Związki i kluby oglaisizaja sensacyjne 
programy, zawodnicy przygotowują się 

trenują palnie, by już w najbliższej 
przyszłości móc zmierzyć swe siły, a 
Piską nożnej „sportu mas", „narodowej 
sry  i t. d. ma iiuż każdy do szyje i mu­
si, ona emigrować pod słoneczne niebo 
n i  szpan ji, Firancii i Afryki.
. Wiemy więc, co było już i co będzię 
jeszcze. Na razie iedinak iest fcaki smęit 
ny i pieski czas. w którym żywią cię, 
człowiecze, eonajwyżej truduemi bilan­
sami, których i taik nikt nie czyta. Z 
radością wiec udałem sie choćby na 
krwiożerczy boks. czego zresztą, jak 
się oteazaIo, nie miałem ani przez chwi 
»ę żałować.

Międ,zypaństwowe spotkanie z Wę- 
Erami jest tu zawsze, ze względu na 
specypczne stosunki obu państw, wyda 

zemem dtna W każdej gałęzi sportu, 
w boksie jednak specjalnie, gdyż Wę- 

ootj^chczaś byli więcej, niż równo 
rzędnym przeciwnikiem. byli — nauczy 
wejamt. Az wreszcie przyszedł wym-a- 

su|kces. Za taiki bowiem należy 
n n t» yp .r z ł e c a .m e  uważać ńiierozegraną z 
potentatami europejski ego boksu, uzy- 
_ a'?J w dodatku, mimo braku świetne­
go nermanka i niemożności -wysta-wie-
Anderta a^Z£ ain> Ambro-ża. ani

* « * «  szalone postępy j chiwi- 
mi. na mvsl o niedalakiem spotkaniu 
' ze,m z nimi, robiło mi sie wprost 

mutno. Dziś już jednak sytuacja przed 
staw ia się całkiem inaczej. Już na me­
czu chodziły dziwne słuchy o „chore­
j e  nermanka, nie zezwalającej mu po 

na udział w  zawodach. 1 oto nagle 
na dragi dizień po spotkaniu dowiaduję 

•ę. ze doskonały bokser — przeszedł 
cio szeregów zawodowców. Sensacją 
jednak, która jutro ' zapewne zapełni 
zpa-tty wszystkich pism. zaczyna się 
Wiero: wraz z Hermarakiem zdradził 

’ S a'™ar . amatoiretwa również mło- 
oziutKi mistrz i największa chyba na- 
wzwaa czeskiego boksu -  Neikoltny. 
.wiadomość ta jest już zupełnie pewna 
i potwierdzona przez związek. 0  dziw­
nych nieco stosunkach, panujących w 
czeskim boksie i deprawującym wpły­
wie zawodowego pieśćiarstwa. pisałem 
juz swego czasu, tym razem jedtuak, 
jest to iuż, iaik mówią Czesi, pieprz -tro­
chę za silmy.

W wadize muszej spoitkałł sie Bn-ekes 
v ' |  ' Jelinek (Cz.). Zwycięstwo Oze- 
cną dość problematyczne. Enekes pra­
cuje twardo, lecz niezbyt dokładnie. Za 
cjęta walka, w której Wegier dopusz­
cza się kilku fauli, co kosztowało go 
Par? punktów.f- klęskę do przeciwnika 
z .pewnością nie lepszego.

Waga kogucia: Szeles (W.) jest za- 
odm ik i eun handizie-j do świ a-dczon yim od 

JjyoTzaka. który dał sobie niepotrzeb­
nie narzucić wallkę zbiislka, odtiowia- 
uajacą. bard złej Węgrowi. Trzecia run 
na kończy się jednak lekka przeiwaigą 
czeskiegio mistrza, co zapewnia mu re­
mis.

Największą nadzieję pokładali goście 
*  .ich reprezentancie wagi piórkowej 
cielbaiu. Okadzał sie on też rzeczywi­
ście godnym tego zaufania i był bez­
sprzecznie najlepszym z całego zespo­
łu. nejtmanek trzymał sie nadspodzie­
wanie dobrze, zwycięstwo Węgra, nie u- 
Jegało jednak wątpliwości 

Wajza lekka przyniosła mespoazJan- 
ę- Novotny (Cz.) zmutsza już od sa­

mego początku Fogasa w-yłaczmie do 
defensywy. Fogas. uważany na Wę­
grzech za człowieka przyszłości, nie

Melnikow 1 Kuchln, dwaj znakomici 
łyżwiarze rosyjscy mają wziąć udział 
w mistrzostwach świata w Stokholmie.

Roberti, znany bokser włoski, wal­
czący dotąd w Ameryce powrócił do 
^ r o p y  i. w pierwszem spotkaniu za­
wiódł, osiągając z mało znanym Niem­
cem Guhriugiem wynik nierozstrzy­
gnięty. 5

Peltzer w  dalszym ciągu swej po­
droży naokoło świ-ata przybył na Fi- 
hpiny. i w Manifli zwyciężył bez tru­
du na 400 i 800 mitr. w czasach 50,3
i 2:00,2 sek.

Kestfer obronił swego tytułu mi­
strza Francji wagi pólśredmie) przed 
Ąlverelem, który został zdyskwalifi­
kowany w  czwartej rundzie za  foul.

może zdobyć sie ani na jeden zdecydo­
wany atak i uicieka po ringu, goniony z 
jednego kąta w drugi. Czech zwycięża 
wysoko na punkty. 5:3 dla Czechosło­
wacji i szalone oklaski.

Waga półśredmia. Ulubieniec publicz­
ności Nekolny, zaczął według swej zna 
nej recepty w szalo-n-em tempie, napot­
kał jednak u Szobołewskieao (W.) na 
opór, jakiego się mie spodiziewał. W diru 
g i ej rundzie Wegier traci coraz bar­
dziej orientację i zaisyipywany całą ser­
ią. ciosów, broni sie jeszcze rozpaczli­
wie, by w trzeciej, po,zwiększeniu tem- 
Pa przez Czecha, wytrwać iuż tylko 
bohatersko do -końca. 7:3, dla Czechów!

W wadze średniej zawiódł komplet­
nie. ws-tawi-omy za Hermiamka R-uid-dy 
Poetsch, brat znanego profesjonalisty.
S-zigeti ma laibwa p race 'i wygrywa za­
służenie na punkty.

Następuje zmiana programu. Ostruż- 
niak z Brna, zastępujący Ambroża. mu­
si jeszcze wieczorem wyjechać do do­

mu. Spotkanie w wadzę ciężkiej przesu 
ni,eto więc. Sympatyczny Czech m-a 
dużo sity i twardości, o wiele jednak 
m-niej spokoju i orientacji. W rezulta­
cie jest z niego bardzo słaby bokser. 
Tern dziwniejsze wiec było niezadowo­
lenie publiczności ze ®wycies'twa Ko- 
ress-iego. Walką ta była zresztą naj- 
mnieii ciekaw a.

Węgnzy wyrównują na 7:7 i rozsbrzy 
gnięcie przynieść musi ostatnia walka 
w wadze półciężkiej. Weteran Hocky 
(Cz.) dal z siebie też wszystko na co 
go było stać. Z początku walczył o- 
sbrożnie, taktyki tej trzyma! się też 
.zresztą i jego przeciwnik Ke-ri, świadom 
swej odpowiedzialności. Trzecia runda 
przyniosła zacięta walkę, po którei o- 
baj pięściarze byli prawie nieprzytom­
ni. Sędziowie orzekli — remis, tem- 
samern 8:8 i pierwsza nierozegrana 
Czechów po siedmiu dotychczasowych 
kieskach

3 Roha,

T ygrys z w y c ię ż a  po d żea te lm eń sftu  D ien era
Londyn. 18 grudnia.

Nazwisko tego historycznego już o- 
beonie rycerza wagi najcięższej, któ­
rego tak zjezdiził nasz znawca boksu 
p  Junosza, ze szpalt dzienników nie 
schodzi. Nie mówię tego, aby k ry ty ­
kować orzeczenie wielce szanowane­
go -przezemnie pana Junoszy — życie 
samo każę o Carnerze mówić i pisać.

Parę dni temu lord Loin-sdale, poten­
ta t sportowy angielski, prezes British 
Bo-ard of Boring Co-ntrol, wręcz oświad 
czyi, że wobec braku opanowania, nie 
należy Carnerze pozwolić na występN 
i że decyzja taka będzie w  interesie 
angielskiego sportu.

Na takie dictum Góra Mięsa odpo­
wiedziała z niespodziewaną inteligen­
cją i dowcipem, że widocznie angielski 
naród jest bardzo odważny, siko-ro po­
zwolił „nieokiełznanemu tygrysowi" 
zasiąść do jednego stołu z członkami 
królewskiej rodziny bez obawy wybu­
chu z jego strony. Miał na myśli nie­

dawny obiad z księciem Walji.
Jednocześnie obiecał, że pokaże An­

glikom, jak się walczy spokojnie w na- 
stępnem spotkaniu z Dienerem. Nad­
szedł upragniony dzień 17 grudnia.

Gleb-a sensacji jednak była dobrze 
przeorana bruzdami polemiki d-zienm- 
ka.nskiei. Skorzystali z tego managerzy 
obu przeciwników: sala Albert Hall 
znów była wyprzedana do ostatniego 
miejsca na długo przed meczem.

Sędzia, chcąc przedstawić przeciw­
ników publiczności, choć to byto wo­
bec wymiarów -ich zbyteczne, zaczął 
stereotypowem : „Panowie..." uważnie 
rozejrzał się po sali i zaczął jeszcze 
raz niezwykłe-m na meczu bokserskim:

— Ladi.es and Ge-ntlemenl...
Nies-łyohiany rekord, niewidziane zda 

rżenie! Balowe stroje, dekolty, wach­
larze, wspaniałe futra, kolje, sznury 
prawdziwych pereł nawet na tych dal­
szych, pospolitszych miejscach. P a­
nienki wprost z biur, ba, nawet pod­

KOLF.DA SPO R T O W C Ó W
W ostatniem { M e rJ jie c a i  ^  ŚWi?ty Mi,lcô  m u s ia ł  dopełnić odwieczną kolekcję zabawek świątecznych

nową „serją sportową . Oto „gwiazdka , k tórą z  navwiższc-m z ad o-w ol e n .e-m zinalla z£b y pod choinką w swym pokoju,niejeden, z naszych sportowców.

starzałe jejmoście z herbatki u pro* 
boszcza zalały pięciotysięczną wiido- 
wnię.

Brzydka połowa rodu ludzkiego nie* 
widoczna, gdzieniegdzie tkwiły nie* 
śmiałe tw arze nietyle męskie, co za­
straszone -niewieścią przewaga.

Zaczęła się walka. Naszpikowani o- 
powi-eściami o modnych w ostatnich 
czasach dyskwalifikacjach i foniach, 
oczekiwali rychłego jej zakończenia.

Cam era robił wrażenie normalnego 
człowieka, ogląd-ame-g-o przez powięk­
szające szkło. Przeciwnik jego. który 
ieszcze taik niedia-wno, bo w kwietniu 
b r., sromotnie go pobił, młody czło­
wiek o dobre parę dziesiątków kilo 
od niego lżeiszy, skoczyt n-a środek ri-n 
gu i jak dokuczliwa mucha starał się 
dosięgnąć sla-bych miejsc olbrzyma. 
Trudne miał zadanie, bo niedozwolone 
miejsca uderzeń miał n-a poziomie 
dosięgu swych ramion, uderzać musiał 
gdzieś w niebiosa!

Carnera pracował jak parow a ma­
szyna. Uderzenia jego nie rob a w ra­
żenia szybkości, ale to woino posu­
wające się ramię. spo tyka!ąc ży :ą-cą 
przeszkodę, musi jednak spraw iać ból.

Widocznie miał czas prowadzić s ta ­
tystyczne spo-strzeże-nia, gdyż po wal­
ce objaśniał -natrętnych koresponden­
tów, że u-miejscowił na nie-saczęsnem 
ciele Niemca 150 prostych lewą ręką, 
z których 60 w  tw arz — rozczulająca 
dokładność!

Obaj walczyli dobrze. Carnera spra­
wował się iak gentleman, z zadziwia­
jącym -spokoj-em, powiedziałbjTn pie­
czołowitością o całość s<zczęk Niemca. 
Sam zresztą powi-ed-ział, że nie chciał 
mu sprawić bólu, choc:aż każde 'jego 
uderzenie odzywało się głośnym ję­
kiem aż hen gdzieś nad Sprewą,

Wszys-cy się dziwili, jak maitretowa 
ny Diener mógł w ytrzym ać aż do szó­
stej rundy, w której sędzia zadecydo­
wał, że dość już tej zabawy i ogłosił 
Carne-rę zwycięzca. Zrobi! to w chwili, 
kiedy Niemiec miał zamknięte oczy i 
oczekiwał ostatecznego uderzenia — 
jednak przez wrodzoną ambicję .prote­
stował przeciwko przerwaniu walki, 
twierdząc mdlejącym głosem, że nie 
poddaje się, dopóki stać może...

Sędzią moity-wow-ał wyrok obawą o 
kalectwo, ale w  zupełności aprobował 
„fair płay" Carnery.

— Chciałem dowieść waim, że tT O Ć hę 
znam boks, że panować nad sóba też 
umiem. Diener jest doskonałym pięś­
ciarzem.

Rzeczywiście rutyna tego ostatniego 
v przyjmowaniu -miażdżących uderzeń 
była zadziwiająca. Od trzeciej rundy 
do końca walki miało się wrażenie, że 
był om otwartym  ce-le-m dla Carnery. 
Pomimo to nie został znokautowany.

W obawie powtórzenia paryskich pe
ld c 4 y  io  -podobno Ca-r.ncrs

„nie dosłyszał" dzwonka — czytelnicy, 
pamiętają zapewne jego powiedzenie o 
dzwonie z Sa-cre Coeur, ustawiono tuż 
obok rin-gu jakaś piekielna mas-zynę, 
która zdolna była obudzić utnaTlaka ze 
s-nu wiecznego.

Słynny znawca boks-u Coriuthia-n 
twierdzi, że od czasów Caripentierta 
nie widlział tak w snamafego meczu i 
że Carnera no,prawił sie o sto procent 
od czasu niefortunnej pierwszej walki 
ze Striblingiem

W Hulanicki

Kraków — Wiedeń — Budapeszt — 
Zagrzeb, turniej czterech reprezenta- 
cyj tych miast, projektowany jest w 
Wiedniu w dniach 30 czerwca i 1 lipca, 
jako w dniu meczu międzypaństwowe­
go Austrja — Czechosłowacja w P ra­
dze.

85-letnł jubileusz przewodniczącego 
nowojorskiego okręgu bokserskiego 
został uczczony w siposób oryginal­
ny. Bankiet trw ał 85 minut, kosztował 
Po 85 dolarów od osoby, a mowy skła 
daty się z 85 słów.

Projekt meczu zawodowców i arna- 
torów zdobył nawet opinję angielską, 
co zdaje się przesadzać jego urzeczy­
wistnienie. Na zebraniu związku an­
gielskiego przyjęto 242:67 głosami pro­
jekt amerykański, aby raz do roku w 
każdym kraju zawodowcy i amatorzy 
mierzyli swe siły w oficiałnem spot­
kaniu. Karol Kożeluh urzeczywistni więc 
wreszcie swe marzenie: rozegra mecz 
z Cochełem Chyba, że Francuz znaj­
dzie jakieś wykręty przed spotkaniem, 
którego tak starannie unikał.
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